
Nr. 254. Lwów — Scbota dnia 6 Listopada. Rok 18
aoMmwHra

wyahcdil *  dal powsi iai«
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Artykuł Cr.spiego w londyńskiem piśmie 
Finetemih Century zawiera następujący ciekawy 
Urywek : „Carat i rerrablika złączyły się w przy
mierzu. A  jednak on jest jej negaoyą, ich tenden- 
°ye są wbrew przeciwne i nie dadzą się połą
czyć. Cel ich sojuszu jest nieznany, to jednak 
pewne, źe nie zawarto go dla tryumfu idei, w y
rażanej przez jedno lub drugie z tych państw; 
°rtafeoznie łatwiej Prancya stanie się monar
chią, aniżeli Rocya republiką, ale przeoieź nie
0 to ’ m cbodz: Joszcze mniui można przy
puszczać, że połączyły się one, aby wspólnemi 
siłami wywalczyć narodom wolność. Przeczy 
temu cala polityka caratu na bałkańskim wscho
dzie. Przywykliśmy zd. wna widzieć Francyę 
ha czele wszystkioh walk o wolność i dlatego 
do marzeń naszej młodości należał związek 
Piancyi, Anglii i W ioch, jako oałkiem natu
ralny W  r. 1869 starano się o sojusz Austryi, 
Franeyi i W łoch. Gdyby on stanął, niewątpli
wie Anglia byłaby doń przymknęła Hrabia 
Btust ułożył projekt związku i objął nim kwe- 
styę rzymską, mianowicie Rzym oddawał ż ł o 
bom. Jednak ten warunek odrzucił Napoleon

III z ogromrą szkodą dla siebie, a uczynił to 
pod wpływem cesarzowej Eugenii, która wola
ła raczej widzieć Prusaków w Paryżu, aniżeli 
W łochów w Rzymie. Jakież więo skutk" będą 
teraźniejszego sojuszu ftanko-rosyjskt igo, skoro 
już on pocznie tworzyć czyny? Jeżeli ów so
jusz nie dąży do żadnych ambitnych celów i 
nie ma planów niebezpiecznych, to dlaczego 
uie ogłoszono go ku uspokojeniu Europy, jak 
to uczyniono z sojuszem austro - niemieokim ? 
Po r. 1870 Franoya zamiast być j  idyną repu
bliką pośród monarchii i pielęgnować zasadę 
władztwa ludu, jęia siać nienawiść i szerzyć 
tfądzę zemsty Nie zapomniawszy swego poni
żenia, witała ona Faurc’a, wracającego z Pe
tersburga, okrzykami- „Do Berlina!11, -  a były 
to te same okrzyk, którymi w r. 1870 żegna
no Napoleona, odjeżdżającego do armii. Jakie 
Pu wa ma Franoya do Alzaoyi i Lota: yngii ? 
Jej pretensye opiekają uię na zasadzie narodo
wej, ozy na zasadzie woli ludu ? Alzacya jest 
hiemiecka, Lotaryngia n jaka. Samowola da
wnych książąt tych krajów oddała je w ręce
1 rauoyi, B yły to czasy straszliwej nędzy mo
ralnej, ostatniego upodlenia; czyż z tego źró
dła czerpie Franoya swe prawa do odebranych 
jej krajów ? A  t6 kraje już 27 lat należą do 
Niemiec i nic nie wskazuje, żeby źle się ozu- 
ły. W  Paryżu składają wieńce na pomtiku 
Strassburga, a tymczasem w samym Strasibur- 
gd lud z zapałem wita cesarza Wilhelma II. 
Przypomnijmy, że naród włoski nie spoczął, 
dopóki nie wypędził książąt, narzuconych mu 
przez kongres wiedeński. Alzacya jest spokoj
na i zadowolona, bo na mooy prawa miecza 
wróciła do swej dawnej ojczyzny. Franoya pra
gnie znowu porwać ten kraj i dla swych za
miarów znalazła wspólnika, który oczywiście 
otrzymał za przyrzeczoną pomoc zapewnienie 
jakiegoś wynagrodzenia. Przed 90 laty miała 
Francya dwóch w rogów : Anglię i Austryę; 
Napoleon zaproponował carowi podzielić się 
Europą. Dziś zmieniły się role: Francya od 
osobniona musiała już nie proponować Rosyi, 
ale wyparłszy się swyoh zasad błagać ią o 
przyjaźń, żebrać o sojusz. Ale to nie jest tylko 
jej największemu nieszczęściem Trzeba się do
myślać, że ten wymodlony u Rosyi sojusz jest 
dla niej Dardzo korzystny, a więc jest stra- 
bznem niebezpieczeństwem dla Europy. Z  tego 
wynika, że dwójrzymierze dąży do wojny, któ
ra ma nasycić am bicję, podczas guy tró i przy
mierze jest ligą pokoju, albowiem mocarstwa, 
należące do niego chcą tylko utrzymać to oo 
posiadają. Europa ma prawo podejrzy i. ać, że 
dwójprzymlei ze, niosąoo wojnę, dąży do odda
nia Francyi Alzaoyi, a Rosyi Konstantynopula. 
Nie zapominajmy, że to nie Rosyi zasługa, iż

w r. 1888 nie wybuchła wojna, bo z dumą mo
gę zapewnić, że aiedy ks. Ferdynand Kobur- 
shi zasiadł na tron-e BuJgaryi, Europa uni- 
1 nęła wojny tylko pokojowy m ze biegom Włoch 
Miejmy nadzieję, że taki sam los, jak w r. 1888, 
spotka wszystkie przyszłe zabiegi dwój przy
mierza i że ono będzie nńało taki sam kon'eo, 
jaki spotkał w r. 1808 pi«rwszy sojusz Francyi 
z Rosyą. Traktat w Erfurcie nie mógł być 
wykonany i mniej niż w trzy lata później Na
poleon był wrogiem Aleksandra*.

Otóż z tego urywka można wyoiągnąć 
nader cenne wniesk' Przodewszystkiem Crispi 
wybornie scharakteryzował siebie, b? pokazał, 
źe, będąc tyle razy ministrem monarchy wło
skiego, pozostał wieibici 'lem republikańskiej 
formy. Stąd zapewne pochodzi jego silna nie
chęć do Francyi, że ona po r. 1870-ym „nie 
szerzyła idei władztwa ludu*. Jego historyjzo- 
fia niozem się nie różni od wyznawanej przez 
radykałów francuskich, którzy — jak o tern 
niedawno pisrliśmy — również zwalczają so
jusz z Rosyą porównywaniem go z pie-wszy^m 
sojuszem, zawartym przez Napoleona I  z Ale- 
ksaudrem I. Ale najciekawszym, jest urywek
0 próbaoh suj iszu Austryi; Franoyi i W łoch 
w  roku 1869-ym. W edle Crispiego, z Austryi 
najpierw wyszła myśl oddań'a Rzymu W ło
chom, a zatem to, co później zrobił W iktor 
Emanuel za pozwoleniem Prus i ku raduśoi 
masonów francuskich, było tylko wykonaniem 
myśli austryaekiej. Czyn ten, spełniony przez 
sojusz austro-włosko-francuski, byłby pizy niósł 
szczęście Napoleonowi III, a spełniony przez 
przymierze wł&sko-priisko-m łsońsk;e, aał mu 
nieszczęście. Czy naprawdę tak było ? Faktem 
jest, że w r. 1869-ym kleił się sojusz austro- 
włosko francuski. Również faktam j-ist, ze hr. 
Beust n ©bardzo źyozliwy był Apostolskiej Sto- 
lioy ; przestał wykonywać konkordat, a w  r. 
1870 wypowiedział go, jednocześnie zaś, w tym 
samym roku, 20 lipca, rzekł do Napoleona: 
„Traktujemy sprawę,Francyi zupełnie jakby 
naszą*, a kiedy wybuchła wojna f-anouako-n.e- 
miecka, wnet nader gorliwi a zaczął się zbroić, 
lecz był wstrzymany przez Rosję. Wsaysuko 
to prawda. Osobisty wróg Bismarka, wyrzuco
ny przezeń ze służby w Saksonii, nieprzyjęty 
w Berlinie, j tko delegat do rokowań po r. 1866, 
nienawidził Prus i pragnął im szkodzić, aie że
by Austrya dała myśl zaboru Rzymu przez 
"Włochy, na to nie ma dowodu. Co innego by
ło powodem zanieohanif. sojuszu Austryi z Frau- 
cyą w r. 1869-ym. Czy cesarzowa Eugenia w o
lała raczej widzieć Prusaków w Paryżu, niż 
Włochów w Rzymie, tego nie wiemy; o tej 
nieszczęśbwej kobiecie kursu'® dużo plotek ; 
ale to jest faktem, że kiedy franouski minister 
wojny jenerał Leboeuf przyjechał do "Wiednia 
dla ułożenia wspólnego planu militarnych dzia
łań na wypadek wojny z Niemcami, arcyksiąże 
Albrecht wykazał mu zupełną niezdolność ar
mii francuskiej do wojny; to samo rzekł mu 
Cesarz i jenerał wróoił do Paryża z niczem, a 
tak był przekonany o bojowem pogotowiu Fran
cyi, że bezpośrednio przed wybuchem wojny 
powiedział na posiedzeń tu mini; teryalnem, od
bytem pod prezydencyą Napoleona III : „Fran
cuska armia jest aroygotowa (arohiprśt) do 
wojny“ . To samo powtórzył w chwili wypo
wiedzenia wojny w  parlamencie. Austrya lepiej 
Wiedziała, co warte owo pogotowie i dlatego 
do sojuszu n: e przyszło. Pomimo tego, ratując 
równowagę w środku Europy, Austrya getowa 
była ściągnąć na siebie częSó wojsk północno- 
memieck ego związku, a oparta o południowe 
Niemcy, dość w gruncie rzeczy niechętne Pru
som, Liyłaby nie zważała na rosyjską groźbę, 
gdyby potęga Hancuika nie zaczęta, się walić 
odrazu jak domek z karr,. Nie było co tam ra
tować. Rosya już wtedy obliczyła, że poniżona
1 we własnej krwi skąpana Francya, pozbyw 
szy się wszelkiej władzy i wszelaioh ideałów, 
aie nie bogactw swoich i nie próżności, padnie 
do nóg Rosyi i stanie się j|j niewolnicą. M o
żna tedy powiedzieć, że Rosya moralnie i bar

dzo skutecznie przyczyniła się do upadku R zy 
mu papieskiego, a?le me wolno tworzyć legen
dy, że Austrya, choćby nawet kierowana przez 
Bausta, pierwsze rzuciła w świat myśl i pierw
sza zachęciła "Włochy do zabc :u Rzymu.

W e Francyi i jej parlamencie stanęła na 
porządku dziennym z hałasem i brzękiem, spra
wa Dreyfussa, owego kapitana sztabu główne
go, który parę lat temu stanął przed sądem w o
jennym, jako oskarżony o zgadzanie wojen
nych taiemuic jakiemuś obcemu mocarstwu, był 
potępiony, zdegradowany i zesłany na dale ą 
wyspę. Potępiono go na mooy orzeczenia dwóch 
rzeczoznawców przysięgłych, z których jeden 
(Bertiilon) bezwarunkowo, a drugi (Monoa) 
z pewnem wahaniem się, lecz w końcu obaj 
zgjdnie uznali, że wyłapane listy zawierające 
zdradę, pisane były przez D-oyfussa, lubo pi
smem zm-enionem. B ył jeszcze jakiś inny do
wód zdrtdy, ale ten zachowano w tajemnicy, 
któraj dotąd dochowa1 i człon k o  wie trybunału. 
Wiadomo tylko, że akta zdradzone brał do do
mu w sekrecie Druyiisi, a nie można było te
go niozem usprawie iii wić," bo owyoh aktów 
Dreyfuss nie potrzebował do żadnych prao 
urzedo .n-yoh. Oskarżony wople się nie tłóma- 
czył, powtarzał tylko wciąż jedno, że jest nie 
wiaien. B ył to czas największego rozwoju a n 
tysemityzmu w Erryiu, udział żydów w Pana
mie w szyeoy mioli w  żywej pamięci, a więc 
Dreyfuss, jako żyd i do tego urodzony i w y
chowany w Niemczech, uznany zosuał za zdraj
cę. Leoz byli ludzie, ktirzy nie wątpili o je 70 
niewinności i do ty oh należał senator Soheurer- 
Kestner. On-to począł zbierać dowody niewin
ności skazanego, póznuj przyłączył się do nie
go dziennikarz Bernard Lazr.re i oni wspólnie 
wezwali ośmiu rzeczoznawców pisma: dwóch 
Francuzów, tyluż Anglików 1 tyluż Ameryka
nów, a jednego Belga i jednego Wzwfjcara. 
W szyscy ci rzeczoznawcy oświadczyli, że t-tn 
kto zmieniał pismo D.;eyfussa, czynił to mi
strzowsko, wszel«ko n ie sam Dreyfuss zmieniał 
swe pismo. Po Lakiem oświadczeniu i sądowy 
rzeczoznawca Monod odezwał się ze swem 
powątpiewaniem. Pozostało jeszcze dowiedzieć 
się, co to za akt tajemniczy, który dano od
czytać tylko członkom trybunału. Zażądano od 
ministra wojny, aby tych członków zwolnY 
z tajemnicy, lecz on się na to nie zgodził. Po
stanowiono tsdy przeprowadzić w parlamencie 
uohwałę, że cały proces pos-inien być wzno
wiony. Podobno już dzis będzie postawiony ten 
wnioseK.

Przed bitwą. —  Lueger a obslrukcya.
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Dzisiejsza druga walna bitwa o prowizo- 
ryum ugody węgierskiej rozpocznie się w naj- 
dramatyczniejszych warunkach. Z  tygodniowej 
przerwy wszystkie czynniki skorzystały, aby 
ie przygotowali do rozstrzygającego zapasu. 

Nn mlkąkrotnyoh posłuchaniach hr. Baaeniego 
1 kilku innych ministrów u Cesarza, tudzież na 
wczorajszej konfereuoyi ministrów, oczywiście 
doi a,dnie został określony stosunek gabinetu 
do Korony wobec terazni* jszych trudnośoi.

Na pr*,wioy wzmoonPa się świadomość 
potrzeby dołożenia wszelkich starań, aby nare
szcie, w 6 tygodn: po rozpoczęciu nowej sesyi, 
załatwio pierwszy ważny projekt ogólnego iń- 
reresu państwowego. Jeżeli z razu w pewnyoh 
frakoyacłi prawicy pojawiało się mylne zdanie, 
jakoby do tej sprawy można zastosować ma
ksymę „do Uj des“ , jakoby w nagrodę za prze
kazanie projektu prowizoryum do kom isji wol
no było domagać się od gabinetu gracyfikacyi, 
to fałszywa ta teorja rychło upadła. Zrozumia
no wcześnie, że ta kwestya nie może być pre
tekstem, ani przedmiotem targu. Zresztą sama 
zaciętość walki parlamentarnej sprawia, że za 
pomniano o wszelkłon pobocznych komb.na- 
cyach. Bitwy takie, jak ostatnia 25 gedrinnn, 
wytwarzają solidarność, porywają nawet oboję

tnych, uwy latniaj'ą punkt honoru i napełniają 
zapaśników żądzą zwymięstwa. Łatwo więc prze
widzieć, że większość energ ą, odwagą i wy
trwałością będzie się starałf przewyższyć dziś 
swe wysiłki w  pierwszej bitwie, Niewątpliwie 
też zawczasu obmyślono wszelkie Siodkl prze
ciwko ewentualnym nowym sztuozkom obstruk- 
oyi na tle regulaminu postarano się o rezerwę 
stenografów, może nawet o łóżka polowe, gdy
by przyszio spędzić drugą noc na pobojowisku 
parlamentarnem.

Oo dotyczy lewicy, to najciekawszym symp- 
tomatem będzie pojawienie się w Izbie p. 8choe 
nerera, który przerywa miesięczry urlop, aby 
wziąć udział w  dzisiejszej bitwie. Czy p. Schoe- 
nerer, przewidując zwycięstwo, zazdrości wa
wrzynów pp. Funkiemu, Steirwenderowi i W ol
fow i? Czy przeciwni! sądzi, że dopmro on zdo
ła przechylić szale na korzyść obstrukoyi? W 
każdym razie powiót -dawnego z nocnej napa
ści na semicką red&kcyę Tayblattu kawalera na 
plac bdwy, zapowiada dramatyczne intermezza. 
J»ko generalny mówca lewicy przeciwko pro
jektowi ugodowemu pewno zabierze głos poseł 
niemieoko-narodowy Prade, kupiec z Liberea, 
który zan ierza wstąpić w ślady dra Lechera. 
Pauza dostarczyła lewicy sposobności do urzą
dzenia całego szeregu demonstracyi pozaparla
mentarnych na korzyść obstrukcyi. Niemieckioh 
posłów sty ryjsk:'ck wyjeżdżających z Gtracu do 
Wiednia, wczoraj wieczorem studenoi odprowa
dzili gromadnie na dworzec. Słowem, zręcznie 
nakreślono popularne tło obrazu obitrukcyjnego.

Najoryginalniejsza preludyun. bitwy par
lamentarnej odegrało się wczora, w  tutejszej 
Radzie nncjskDj.— we w spaniałym gotyckim ra
tuszu, sto kroków o l  wytwornego greckiego 
pałr.ou parlamentu. Jak wiadomo, w opozycji 
przeciwko ugodzie z W ęgrami na czele masze
ruje frakcja  Luegera, która gani wprawdzie 
rozporządzenia językowe dla Czech, ale namię
tnie,, niż Czechów, nienawidzi Madziarów. P. 
Lueger dziś wieczorem mc wygłosić wielką fi- 
lipiaę przsciwko prowizorycznej ugodzie.

T/mczacam wczoraj w ratuszu ni stąd ni 
zowąd pomiędzy czarno-źółtą większością anti- 
semicką , a mtisenutaini niemiecko- narodowy
mi nagie wywiązał się zatarg, który 00 do 
gwałtowności stanął na równi z najburzliwsze- 
mi zajśt iami w parlamencie. P. Lueger m pod
stawie reguliminu Rady mieiskiej dwóch nie- 
m.ecko-narodowycL radnych Grubera i Toman- 
ka w jkluozył z posiedzenia. Ala ci panowie 
wzbramab. się opuścić s&ię. Koledzy obstąpili 
ich, słudzy nie śmieli na rozkaz Luegera w y
prowadzić dwóch krn^ornyah radzoów, wszech
władny niegdyś trybun jako burmistrz czuł 
się zupełnie ubezwładnionym, był zmuszony 
zamknąć posiedzenie i oświadczył, ż" — spra
wę odeszle do prokuratora.

Paragraf 76 Kodeksu Karnego na „gw ał
towne zakłócenia i uńiemożebnienit zebrań "a, 
powołanego do załatwienia spraw publicznych* 
nakłada ki ,rę 1-go roka do 5-ciu lat więzmnia. 
Do parlamentu nie można tego parag: afu za 
stosować. Czy go można zastosować do Rady 
miejskiej, niewiadomo. Nie było dotąd prece
densu. Ale w każdym razie Nem *7!* lsoi s ’ę 
na p, Luegerze. Gdy w roku 1889 Rada u- 
ehwaliła paragraf, pozwalający b n-mistrzowi 
wyKluczyc radzcę z posiedzenia, p. Lueger, ja 
ko wódz ówczesnej opozyoyi oświadczył, że on 
nigdy się nie podda temu paragrafowi i oprze 
się mu czynnie, gdyby g  • zastosowano do nie
go. Przyszła kryska na Ms.wska i teraz pp. 
Gruber i Tom«,nek opierają się czynnie pra
wom dyscyplinarnym burmistrza Luegera.

Ale gdy nadto zważymy, że jak młudo- 
czesi w  sejmie praskim, tak anty sernic. Lue- 
gerowscy w Radzie iaPjskmj, w sejmie dolno- 
Takuśkim, a potem w Izbie poselskiej, rozwi
nęli pierwsi obstrukcyę, to :em jaśnirj uwy
datnia się owa Nemezis. "W" Radzie państwa 
p Lueger popiera obstrukcyę, w Radzie miej
skiej przecinko obstrukeyoni ńom niemiecko- 
narodowym wzywa poniooy prokuratora! B y 

łoby to po prostu śmieszuem, gdyby to wszyst
ko nie było smutnem, ubezwładiiu jącem i kom- 
promitująeem monarchii

s<orespondecicye.
Rzym 1-go listopada.

"Wspomniałem wam już o proiesie wyto- 
ozonym Sto icy Apostolskiej przez francuskiego 
księdza Brugidou, który dcmagał się od Niej, 
aby mu przywrócono zwierzchnictwo nad bu
dową kościoła św. Joachima, ewentualnie zaś, 
aby kościół zostawał w dalszym c . pod jego
zarządem. Trybunały włoskie, rozpatrzyły w 
ubiegłym miesiącu sprawę i przyznały raeyę 
księdzu Brugidou, a wyrok ten zgorszył nawet 
dzienniki liberalne. Onesti wniósł w .mieniu 
Stolicy Apostolskiej rekurs i sprawa ta roz
strzyganą będzie powtórnie dnia 12 tego t. m.

Ma tu powstać teatr „R z y m s k ip o d  kie
runkiem głośnego pisarza włoskiego Gabryela 
d’ Anr.unzio, a to celem wskrzeszenia trage- 
dyi starożytnie]’. Poparć e finansowe zapewnił 
tomu przedsiębiorstwu red&Ktor New-York he- 
rald a, p George  Benet, zaś hr. Frank enstein 
ofiarował ze swęj rozległej posiadłości potrze
bną- pod budynek przestrzeń gruntu, nad je 
ziorem Aloano, w  pobliżu kąpieli Dyany. Po
święcenie tego -nowego przybytku sztuki ma 
nastąpić dnia 21-ego marca 1899 r. Na pierw- 
szem pizedstpwieniu daną Dędzie komedya sta
rożytna d’ Annuuzia p. t. „Persefono*. W ido
wiska odbywać się będą przeż trzy miesiące w 
roku, a w ciągu tego czasu będą odegrane 
cztei-y dramaty: dwa starożytne i dwa nowo
czesne. Eleonora Duso podjęła się utworzenia 
trapy do tego teatru, a sama obejmuje główne 
role kobiece

Jeden z tutejszych dzienników zamieszcza 
list pewnego prenumeratora, donoszący o ory
ginalnym, a jak na Włochy, łatwym sposobie 
leczenia artretyzmu i bólów reumatycznych. 
Rzecz nie ulega wątpliwości, gdyz została 
stwierdzona. Podczas wyrobu wina, w czasie 
ostatniego winobrania, właściciel winnicy prze
konał się, iż dwoje ludzi cierpiących na reu
matyzm, wyleczyio się zupełnie. Przez dwa
naście dni z rzędu, po godzinie dziennie, 
trzymali zoolałe nog" w fermencie winnym, 
którego temperatura wynosiła 40° Gelziusza. 
Już piątego dnia chory mógł poruszać nogą, 
ósmego zaczął chodzie, a dwunastego ruszał 
się doskonale i wszelk.e bóle ustały. Jeżeli 
ten spesób leczenia ai trecyzeru znajdzie szersze 
lastotowanie, to naturalnie z łatwo .zrozumia

łych cowodów uędziemy musieli aaprzestać pi
cia wina.

Rzym hojnie szafujący elektrycznością, bo 
ma prawdziwą kopalnię siły elektryczne w 
kaskadach Tivoli, zaprowadza tram w, j  elektry
czny do t. z w. Zamków rzymskich, to jest do 
Frasoati, ALano, Genzano, Marino i Rocca di 
Papa. Przy |ożdżający do tej ostatniej miej
scowości tramwrjem znajdą kolej linową aa 
szczyt góry Monte CaT'0. Gara ta droga, w y
tknięta dla tramwaju, obfituje w śliczne w i
doki i urocze miejscowości, jeziora, jak Nemi i 
Albano (Castelgandolfo), wreszcie z Monte Cavo 
widać całą Kampanię, Rzym, nawet morze.

Zmarł tu w największe nędzy, w  szpi
talu geniairy rzeźbiarz, Luigi Am.ci, przeży
wszy lat 80. Zmarły był twórcą słynnego gro
bowca Grzegorza X V I-go  w katedrze św. Piotra.

Z okazji 84 jj  rooznicy urodzin, ma otrzy
mać Yerdi od króla włoskiego wielką wstęgę 
orderu „Annunciaty*, przyznającą mu zarazem 
tytuł kuzyDa królewsaiego.

Msgr. SgamDati, zapowiada w Rzymie na 
sezon bieżący seryę wielkich koncertów sym
fonicznych, przeplatanych występami solowymi 
pierwszorzędnycn eurojiajskioh sił śpiewackich.

Na zakończenie muszę nadmienić, że ro
kowania między Stolicą Apostolską a Serbią, w 
sprawie konkordatu, dobiegają do końca. W  
Belgradzie ustanowione będzie biskupstwo ka
tolickie.
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PO Z W Y C I Ę S T W I E
P O W IE Ś Ć  

przez
J ren ę  M n  to w lc k ą .

(Ciąg dalszy).
Stefa równie prędko położyia się i zdmuch

nęła świecę. Chwilę cicho było w pokoju, po- 
teru z kąoika cioci Kryści doszło do uszu Ste
fy,. mby westchnienie, niby  ̂ szloch tłumiony, 
przerywany szeptem skargi, której usta już 
dłużej powstrzymać nie mogły.

Dziewczyna podniosła się na posłaniu nad
słuchując.

— Beże, Boże, gdzie ja się podzieję? łkała 
ciocia Kryścia —  Boże, daj mi jaki kąft, daj 
nu ochr< nicnie najbiedniejsze, ale gdziebym nie 
ciężyła nikom u!

Szelest cichych kroków zmięszał się nagle 
ze szmerem jej płaczu, od posłania Stefy biały 
cień przesunął się po poko u i ciocia Kryścia 
Uczuła nagle ranrę siostrzenicy obejmujące jej 
"Wątłą, wstrząsane łkoniem postać.

Niech ciocia nie płacze — szepnęła dziew
czynę. głosem spokojnym, ple pełnym jakiejś 
łagodnej mocy  ̂ niech się ciocia nie niepo- 
koi o przyszłośo eiocia zostanie u nas i bę- 
dzie miała tu już zawsze kąt własny i wszyst
ko czern się tyli o z ciocią nodzielić możemy.

^  r, e ' ?u6' ^ClẐ l ^ T7m Ja mogła pozostać u was, gdzielbym  eogłą tak ciężyć matce wa
szej ! ma ona i tak o kim myśleć

P  O c.ooi ja  myśleć b ęd ę ; j a zapracuję ple ■ 
mądze potrzebne na jej utrzymanie. —  Nigdy 
w  życiu, jednym groszem wydatku, nie za ofęży

ciocia na nabzych domowych docnodach; obie
cuję to uroi zyście, i. ciocia mnie zna, że do- 
trzjmam. Wezmę sobie u ięcej iekcyj; może bę
dę co tłumaczyć albo przepisyv aó dla jakiej 
redakcyi, dość, źe dam sobie radę i zaiobię za
równo na siebie jak i na ciocię Zresztą czy to 
ciocia ma takie baidzo duże potrzeby i wyma- 
ganit ?

— O , ja nic me potrzebuję, tylko dachu nad 
głow ą! zapewniała gorąco Kryścia, której szlooh 
przechodził zwolna w płaca radośoi —  ja  się 
byle ozem -wyżywię — na czas obiadu będę 
zawsze wychodzić z uomu, żebyście się nie po
trzebowali dzielić; ja  1 tak nie mam apetytu...

Stefa mc pozwoliła jej dokończyć.
— T > wszystko niech ciocia mnie zostawi; 

to ja  bęaę +eraz rządzić ciocią: proszę mi się 
tylko nic buntować w niczem —  rzekła żarto
bliwie.

Kryścia w uniesieniu wdzięczności ohoiaia 
ją w  rękę pooałowaó, ale Stefa cofnęła się ży 
wo, prawie dotknięta tą pokorą biednej kobiety.

— Dobranoc, mech ciooia spi i będzie dobrej 
myśli —  rzekła łagodnie, powracając do swego 
łóżka.

Tym razem prawdziwa cisza zaległa po
kój — na dworze tylko przytłumiony, płynąoy 
z oddtli grzmot odzvwał się niekiedy, i przez 
spuszczoną storę blade światło błyskawic od 
chwili do chwil’’ rozjaśniało panującą ciemność, 
ale w przeciwstawieniu właśai© do srożącej się 
tara burzy, dziwne poczucie spokoju i bezpi 3- 
czeństwc, ogarnęło ciocię Kry? cię : usta je j zwię
dłe, przywykłe w radości, zarówno jak w nie
szczęściu zwracać się do Boga, składały się 
bezwiednie do modlitwy, choe już sen przymy
kał jej powieki, znużone może całym szeregiem

nocy. przepłakanych w strasznej trosce o dzień 
jutrzejszy.

Stefa nie spała ; szeroko otwariemi oczy
ma patrzyła w drżąoe światło błyskawic i z 
niecierpliwością wyglądała nadejścia poranku. 
Tyle myśli snuło si.< jej po głow ie, taka ener
gia do wprowadzenia ich w czyn rozpierała 
jej piersi, że nie m og'a metylko zasnąć, ale 
nawet uleżeć spokojnie. Czekające ją życie 
pracy, ciężkich trudów i walk nigdy jeszcze 
nie woi&ło na mą tak wielkin głosem, nigdy 
tak źywem tętnem nie noruszsło jej serca, jak 
tej bezsennej nocy, gdy powodowana uczuciem 
litości obarczyła ręoe swoje cieżarem drugieero 
życia i w  chwili szlachetnego unieś enia pod
jęła się dźwignąć ciętar, mający odtąd obar
czać każdy jej krok.

A  na dnie tego wszystkiego było także 
poczucie ogromnej słoayczy i prawie szczęścia, 
jakie nam duje otarcie cudzych łez.— Ona me 
płacze już — myślała Stefa z uśmiechem na
słuchując równego oddechu Śpiącej ciotki, i 
nigdy jeszcze biedna ciocia Kryścia nie by
ła tak bUską jej sercu, jak wiaśnie w tej 
chwili.

— Stefa wiesz, pan Mundek przyszedł się po
żegnać, bo uż całkiem iedzie.

Tern. słowy powitała lazajutrz Ewoia po
wracającą z lek cji siostrę.

Na tę niespodzianą nowinę Stefa zaozer- 
wi miła się i na" małą chwilkę głos jej uwiązł 
w gardle

— Pożegnać się.,, jedzie? — spytała wre- 
szoie cicho.

— Jadę; najpierw na wakaoye do rodzi

ców, potem na ostatm rok teonnini do Zuri- 
chu, a potem za kawałkiem chleba w świat, 
choćby do Ameryki lub Australii.

— "Więc wyjeżdżasz z "kraiu na zawsze?
— No, niekoniecznie. Prawdę powiedziawszy 

sam jeszcze nie wiem co zrobię. Wiem ijlk o , 
że chcę 1 potrzebuję dobić się stanowiska, a z 
moją chemią nieszczególne mam u nat widoki. 
Ponieważ zaś wszędzie po świecie do zrobienia 
jaki-łj takiej kary ery potrzebna mi znajomość 
języków i patent zagranicznego uniwersytetu, 
więc wyjeżdżam za granioę ; eo będzie dalej, 
zobaczymy, gdy dożyjemy. Może przedtem 
jeszcze Pan Bóg ześle ram jaką wojnę albo 
dżumę, albo cośkolwiek w tym rodzaju, co 
mi le uwolni od wszeikiob wahań i namysłów.

Śmiał się niby żartobliwie, ale w  głosie 
jego brak było zwykłej swobody i oczy pa
trzyły trochę sentymentalnie na zarumienioną 
twarz Stefy. W  obeo myśli o ;ak bliskiem 
już rozłączeniu, stopniały nagle drobne urazy, 
które rozdzielały ioh od paru miesięcy, odżyła 
dawna, gorąca przyjaźń, oziocona w jego ser
cu blasKiem innego jeszcze, barwniejszego 
uczucia

— Pomyślcie tu o mn;.e choć czasem — za
gadnął po chwili.

—  G, będziemy myśleć co wieczór o ,ej g o 
dzinie, o której pan Mundek przychodził —  za
ręczyła Ewcia.

Stela milcząc odwróciła się do okna, bo 
ku jej własnemu, ogromnemu zdziw’ eniu, uozuła 
magle pod rzęsauu dwuo łzy, z ktoremi sama 
nie wiedziała 00 począć. W ypadki zaszłe w  0- 
statnich dwóch dniai h, wstrząsnęły jej nerwami 

i i osłabiły zwykłą umiejętność panowania nad 
1 sobą. Po rozmowie z ( >igą oiężej jej jakoś by

ło żegnać tnę z tym mnym, ładnym towarzy
szem lat dziecinnych.

"Werzła ciocia Kryścia z mai tm węzełkiem 
rzeczy, które przynosiła eooie od Karolów na 
nowe pomieszkania. Dowiedziawszy się o bli
skim wyieździe Zygmunta, uderzyła w głośne 
i długpo ubolewania.

— Ja wMzę, ze za mną tu najwięcej ciocia 
Kryścia żałować będrii — uśmiechnął się 
Zygmunt, patrząc z pod oka na Stefę.

Ona, posłuszna jakiemuś głosowi, który 
•raz pierwszy przemówił w niej tal stlme, żo 
stłumił wroazoną hardośó i nieśm’ -kość jej na
tury, odpowiedziała mu długiem spojrzeniem, 
a potem sohyiając głowę, szepnęła :

—  O me, nie najwięcej; inni za tobą więoe 
Ź8 łow ić bęaą.

Zmięrzana swoją własną odwagą, usunęła 
Łię o parę Kroków ku otwartemu oknu. Z y g 
munt postąpił za nią Szmer płynąoy aż na 
to tijźeoije piętro z ciasnej, hałaśliwej uliczki, 
przytłumiał ich głosy i odosabniał ich niejakc 
od reszty rodzinnego kółka.

— Dziękuję oi —  sze pnął Zygmunt — to tak 
smutno odjeżdżać, gdy się wie, że n±kt za na 
mi żałować nie będzie.

—  A  ty czy o nac nie zanomnisz na sze
rokim świeoie ?

—  „Na każdem miejscu i o każdej dobie, 
gdziem z Tobą bywał 1 z Tcbą się bawił, bę
dę ja seicem -i myślą przy Tobie -  bom wszę 
dzie cząstae mej duszy zostawił . —  ostatnie 
słowa domówił tak cicho, że Stefa ledwie do
myśleć się ich mogła po poruszeniu ust i wy 
razie oczu.

(Ciąg dalszy nastąp’ ),
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Lwoira w 
Z dóbr (czy-

’ Gospodarka ra. Lwowa
w roku 1896.

Ogół dochodów gminy miasta 
roku 1896 wynosi/ 2,241.800 zł 
sta nadwyżka) 16.393 zł. 16 et-.

Jeżeli się zważy, że miasto Lwów posiada 
do 6000 hektarów wysokopiennych la«ów bu 
kowyoh i sosnowych, a w tern sporo dębiny 
maferyałowej; dalej w ziemi siedm majątków 
w bezpośredniej bliskości miasta, które przed
stawiają łączną wartość do 2 000000 z ł, to 
uderzać musi tak nieproporcyonalnie mały do
chód czysty, który przedstawia zaledwie 081 
od sta oprocentowania kapitału. W  czem leży 
właściwe złe, na razie wytłumaczyć nie umie
m y; ale sądzimy, że w Radzie miejskiej sprawa 
ta będzie poruszona przy uchwalaniu budżetu 
na rok 1898 i ża tam padną pewne wyjaśnienia 
w tej mierze, oraz sposoby lepszej i racyonal- 
niejszej gospodarki.

Na potrzeby gminy złożyli mieszkańcy 
Lwowa w różnorodnych dodatkach do poda
tków o g ó łe m ..........................................zł. 504 425
a tytułemgminnego podatku czynsz. „ 215.578 

Razem w podataach . zł. 720.003 
W  porównaniu z cytrą dochodu 2,241.800 

zł. ciężar podatko wy, spadający na mieszkań
ców stolicy z powodu zasilania funduszów gmi- 
ny, wynosi 31 pet ogólnych dochodów miasta. 
Jest to haracz nadzwyczajny, a tem dotkliwszy, 
że już podatki rządowe, wyśrubowane do osta
tecznych granic możliwości, gniotą ludność nie
pomiernie i uniemożliwiają już nie rozkw t, 
ale wprost w egetację przedsiębiorstwa prze
mysłowych lub handlowych. W tym kierunku 
w nni ojcowie miasta skierować swoje starania 
i wszelkimi możliwymi sposobami dążyć do 
zdjęcia tak przygniatającego ciężaru z mie
szkańców Lwowa, zastępując ten dochód z ja 
kiegoś innego podatniej-zego źródła,

Dochód 7 myta drogowego wynosił 168 649 
zł., a w tym dziale przychodów mieszkańcy 
Lwowa z bardzo nieznaczną kwotą partycypo
wali, ponieważ ciężar ten spada na przyjezd
nych i okolicznych producentów, dostarczaią- 
cych dla miasta artykuły żywności i inne wy- 
tw oiy pizemysłu domowego.

Natomiast dochód brutto z akcyzy i im
portu trunków w gmnice miasta, wynoszący 
w 1896 roku 472.269 zł., ponieśli w całości m ie
szkańcy, opłacając ten dochód gminy przy za
opatrywaniu się w artvkuly żywności, które o 
wysokość tej opłaty muszą być droższe.

Na rosztę dochodów skiadają sie opłaty z 
placowego i targowego w kwocie blisko 30 000 
zł., tenuty dzierżawne lub dochód czynszowy 
z realności i g- untów miejskich około 40 00 ) zł.. 
opłaty cmentarne blisko 25.000 z ł , procenta od 
papierów wartościowych, stanowiących własność 
njiasta, z kwotą dochodu do 15.000 zł. itp.

Ogoł wydatków administracyjnych w ro
ku 1896 wynosił sumę 312.914 zł 73 ct.

Na rozchód ten złożyły się następuiące 
pozycye:

Płace urzędników
„ pomoen. ksnoelar.

„ służby miejskiej
Razem

Jest to bezsprzecznie 
ale w porównaniu

200 398 zł. 
48 385 „ 
94.130 „

77
50
46

ct

342 914 zł. 73 ot.
wydatek znaczny, 

z kosztem utrzymania per- 
sonalu urzędniczego innych miast wykazuje dla 
finansów miasta Lwowa stosunek wielce ko
rzystny, bo -kiedy u nas ogól tego wydatku 
wynosi 17 pet od sumy przyohudów. dochodzi 
on gdzieindziej do 23 a nawet 30 pet.

Personal urzędniczy składa się z 156 głów, 
przeciętna zatem płaca jednego funkcjonariu 
sza wynosi około 1300 zł.

Personal pomocniczy 128 osób z przeciętną 
płacą roczną po 400 zł.

Służba liczy 241 fnnkoyonaryu-<zy, a na 
każdego wypadają przeciętnie roczne pobory 
po 360 zł.

Z powyż»zego zestawienia wypływa że 
w tym dziale gospoJatki postępuje Rada m iej
ska nawet za oszczędnie.

Na dotaoyę i utrzymanie szkół miejskich 
wydało miatto Lwów w 1896 roku 361.737 id. 
88 ct., z czego utrzymuje 370 nauczycieli i na
uczycielek w 17 szkołach etatowych, a prócz 
tego około 100 praktykantów pis-ktykantek, 
11 prowizorycznych katechetów, c?6 sług szkol
nych i biuro miejscowej Radj7 szkolnej. Ogół 
personalu zatrudnionego w szkołach miejskich 
wynosi pokaźną liczbę 520 głów.

Opał budynków szkolnych kosztuje ro
cznie do 10.000 z ł , a czynszowa w artość ubi
k a c ji we własnych budynkach, licząo 5 pet. 
czynszu od kosztu budowy każdej poszczególnej 
szkoły, wynosi do 75.000 zł. rocznie.

Przyznać należy, że na tern polu swej 
dziahdności składa Rada miejska niezbite do- 
wody pieczy i starania około szerzenia oświaty 
i podniesienia umysłowego poziomu młodzieży.

Do utrzymania szpitala powszechnego 
przyczynił się fundusz roL.sta kwotą 31.163 zł., 
od'.ljąo na ten oel piątą część surowego do 
chodu z poboru myta drogowego,

Tytułem dopłaty połowy kosztów utrzy
mania policj-’ zapłaoono 35 872 zł., sumę wcale 
pokaźną, zwłaszcza w stosunku do tak słabo 
zorganizowanego korpusu wojskowej straży po
licyjnej Celem zapewnienia mieszkańcom sto
licy  skuteczniejszego czuwania nad bezpieczeń
stwem mienia i porządku toczą się od dwóch 
lat pertraktacje między miastem a rządem i 
miejmy nadzieję, że niebawem może doprowa
dzą do pomyślnego wyniku,

Dopłata do obowiązującego gminę ustawo
wo dostarczania kwaterunku dla c. i k wojsk* 
wynosiła w roku 1896 ryczałtową kwotę 38 075 
zł. Część tego kosztu znajduje pokrycie w 4pro- 
centowym dodatku do podatków, opłacana eh 
przez mieszkańców miasta; ale ten wydatek — 
jakkolwiek znaczny — pociąga za sobą wielką 
ulgę dla ogółu ludności stoimy, bo zwalnia ją 
od obowiązku przyjmowania żołnierzy na kwa
terunek do własnych mieszkań.

Na cele dobroczynne, a m ianowicie: na
utrzymanie demu sierót wydano 18.000 zł ; 
utrzymanie nieuleczalnie chorych, dostarczanie 
w zimie oieplfej sU awy, subwencjonowanie 
przytułków Brata Alberta dla mężczyzn i dla 
kobiet, zapomogi dla różnych filantropijnych 
instytuoyi i Towarzystw, rozdzielanie wsparć 
doraźnych itp, kosztowały 7 0362 zł. Razem 
przeto wycW a na mia sta Lwowa na cele 
dobroczynne blisko 100 000 z ł , a więc o wiele 
więcej jak — w stosunku do swych dochodów — 
wyuają wszystkirt inne miasta. Jeżeli pomimo
t a k  znacznych wydatków na ten r-el zbwt wiele
mam}' nędsy we Lwowie, to już tylko nie
szczęsne stosunki zarobkowe winne są temu.

Oświetlenie mi as te kosztowało 69 875 zł 
Z tego wypada na gaz 41 455 zł., a na naftę 
28.420 zł.

„Nem", „A.uaS lub „Ne" tak, że posłowie mu-, --w  I -------------------  i
sieli ra ucho prezydentów' mówić , jak gło- strasse , szubrawcy, 

skon- i stiją. Ostatecznie przeprowadzono głosowanie i i Antysemici wołają

W obec tak znacznego wydatku trudno 
pojąć dlaczego musimy błąkać Śnię w egipskicli 
ciemnościach i z przykrością przychodzi
etatowe ć, że pod tym względem stoi Lwów ni- ] przyjęto propozyoyę 
żej od każdego prowincyonalnego miasteczka j Ponieważ p. 
w Gnlicyi. Być może, iż niefortunny stosunek j mówił cd rzeczy 
z kuehanem Towarzystwom dessauskiem, które 
od lat 40 składa stale dowrody, że po za w y
zyskiem wszystkiego i wszystkich na własną 
korzyść nie poczuwa się do żadnych obowiąz
ków — krępował swobodę gminy w dążeniu 
do ulepszeń. Z 1 -s jm  września 1898 obejmuje 
miasto gazownię w własny zarząd.. miejmy 
nadzieję, że z chwilą tej pożądanej zmiany bę
dzie nam jaśniej we Lwowie. Już teraz zaku
piło miasto na rozszerzenie gazowni grunta o- 
bok tego zakładu za cenę 34.000 złr., co świad
czy, że w Radzie miejskiej myślą na seryo 
o uchyleniu dotychczasowych niedogodności i 
zaprowadzeniu intensywniejszego oświetlenia.

Uzupełnienie bruków i chodników pochło
nęło w ubiegłym roku okrągłą sumę 150.000 
złr. a jeżeli jeszcze nie wszędzie można przejść 
po płytach trembowelskich lub kwarcytowycb 
kostkach, to naRży uwzględnić, że Lwów jest 
zbyt rozległy, żeby w jednym lub dwóch la
tach stanął na równi z miastami, w których 
od setek lat pracują systematycznie w tym 
kierunku.

Podobnie ma się rzecz z kanalizacyą Co
rocznie idą znaczne sumy na uzupełnienie sieci 
kanałowych i przez kilka lat jeszcze pochłoną 
sporo grosza, zanim będziemy mieli kompletną 
sieć odpływową. W  roku 1896 wydano na ten 
cel 57 200 złr.

Na utrzymanie spacerów i plantacyj po
szło do 20 000 złr. ■

Utrzymanie czystości na ulicach miasta 
kosztowało 102'701 złr. * Nie szczędzono zatem 
w tym wydatku, ale dopóki bruków naszych i 
szutrowanych ulic nie zastąpi się innym ka- 
mieniem od dotycnczasowego wapiennika, tak f YBS chwili Schonerer wyjmuje z pulpitu 
długo będziemy dławić sic kurzem, bo żadne 1 przygotowany już wielki arkusz papieru na 
skrupianie i zamiatanie nie ‘ pomoże tam, gdzio 1 którym jakimś kwarzem wypisał ogromnemi 
za każdern dotknięciem koła oddzielają się ato
my wapienia i tumanem unoszą się nad mia
stem. W  dalszem przeprowadzeniu asanacyi 
miasta przykryto Pełtew ód realności Fredrów 
do ulicy Zyblikiewicza kosztem 43T00 złr. i 
dokończono ujęcia tego smrodliwego potoku na 
całej przestrzeni śródmieścia.

Ż ogólnego tego zestawienia, objaśnionego 
miejscami szczegćłowemi cyframi, wypływa do
wodnie, że całość gospodarki miejskiej nie jest 
tak wadliwą, za jaką ją zbyt pochopnie podają 
niektóre pisma, rzucając ogólnikowymi zarzu
tami bez wejścia w meritum rzeczy. Miasto od 
wielu dziesiątków lat zaniedbane, zaczęło się 
oporządzać po wejściu w życie samorządu. — 
W  początkach łamano się ze zbyt skromnym 
dochodem rocznym i tylko skrajną oszczędno
ścią wiązano koniec z końcem. Z biegiem lat 
poprawiły się stosuaLi finansowe miasta a po
życzka 10,000.000 złr. zaciągnięta z jasnym i 
dobrze obmyślanym planem inwesiycyj nym

Kramarza,
Kaizer, otrzymawszy głos, 

odebrał mu p. Kramarz głos 
i przerwał o na 6 obrady.

O godzinie '|, na 8 wieczorem otworzył 
p. A b r a h a m o w i c z  posiedzenie wieczorne 
i oświadczył, że Izba odpowiednio do swej u- 
chwały przystę uje do dalszej debaty nad pro- 
wizoryum ugodowem

Jakby na dane hasło zrywa się na le
wy® burza. N emoy wołają: H ola! Posiedzenie 
tajne jeszcze nie zamknięte, Schonerer ry czy : 
Proszę o gios do protokołu poprzedniego po
siedzenia.

Wiceprezydent A b r a h a m o w i c z  o- 
świadcza spokojnie : Przy caiej uprzejmości nie 
może jednak prezydyum pozwolić na to, ażeby 
regulaminu nadużywano w tym celu, by uda
remnić wielką działalność Izby Izba raz po 
stanowiła, że wieczorne posiedzenia mają być 
wyłącznie poświęcone prowizoryum ugodowe
mu, zresztą zasiągnę jeszcze zdania Izby, czy 
życzy sobie , aby na tern posiedzenia zajmo
wano się jeszcze innemi sprawami. Kto jest a 
tern, aby koirjnuow ać debatę nad prow izojum  
ugodowem, raozy powstać.

Cała prawica jak j-den  mąż powstaje 
z miejsc. Ogromna większość oświadczyła się 
za dalszą debatą nad prowizoryum.

P. A b r a h a m  o w i o  z Uch wała zapadła, 
udzielam głosu p. Luegerowi. ~

Enuicyacyę tę przyjęła lewica dziką wrza
wą. Słychać wołania: „To gwałt". „Pfuj-1. „Nic 
damy mu mów ć". Kaiser woła: To skandal 
wobec całej Europy. Trzy przerwane posiedze
nia. Mayreder do wiceprezydenta: „Przyrzekłaś 
pan udzielić mi głosu, jesteś kłamcą.1' Selione- 
rer i W olf rozpoczynają równocześnie dwie m o

nteram i: „Ich bitte um’s W oit" i pokazuje to

T r o l l :  Idźcie do lupanaru na Kruger-

chórem . Szubraw cy, 
j łotry, rajfurzy pijacy ! >
j Czterej Schonererowcy wychodzą z sali, ] 
Lueger woła za ni n i: „Kłaniam się panu, pa- : 
nie Schonerer. Powiedziałem, że oni jednej go
dziny bez piwa nie wytrzymają. Oni by naród 
niemiecki sprzedali za kufel piwa." —  Óbstruk- 
cya poozyna gw'zdaó. Nareszcie znów cokol
wiek się uciszyło i Lueger mógł dalej mówić 
i rzekł, że stronnictwo jego nie mst wogóle 
przeciwne wszelkiej ugodzie, tylko żąda ugody 
sprawiedliwej i dlatego za tą ugodą głosować 
nie może. — Następnie omawiał Lueger swój 
stosunek do rządu i rzekł, że kłamstwem nie- 
godziwem są wszelkie pogłoski, jakoby on pro
wadził jakirkol wiek konszachty z rządem. Ba- 
deni nigdy od mówcy nie nie żądał, że zaś 
mówca cz.ęsto się styka z Badenlm, to jest 
rzecz naturalna. Jako burmistrz Wiednia ma 
bowiem nieraz wiele do omówienia z ministrem 
spraw wewnętrznych i w przyszłości tak samo 
jak dotąd będzie się z nim znosił.

Po mowie Luegera zażądał p. Gloeckner 
zamknięcia posiedzenia. Dwa razy głosowano 
nad tem imiennie i Izba odrzuciła odnośny 
wniosek

P. G a r a p i c h  stawm wniosek o zam
knięcie dyskusyi. Haeger żąda imiennego g ło
sowania nad tym wnioskiem. Znów zrywa się 
burza. W olff v/a'l: z całej siły deską pulpitu 
Czeski, poseł Vychodii przystępuje do Wolffa i 
wyrywa mu deskę. W olff zamierza się do bi
cia, ' " ~
go za
zakątka Sójjjfinerercwećw kilkudziesięciu po
słów. Lewica spieszy na pomoo Wolfowi, Po-

z dziedziny budownictwa. Na urządzenie plan 
tacyj na placu św. Jura uchwalono dodatkowy 
kredyt w kwocie 918 z ł, kosztować więo one 
będą gminę 1918 zł.

Po załatwieniu kilku rekursów budowla
nych zarządził p prezydent posiedzenie tajne.

K r o n i k a .
Lwów 5 listopada 

Dbfraudacya Kieszkowskiego. 2e *Ser pra
wniczych piszą do N. Ref.: „W  ostatnich latach 
wyszły na jaw w kUku. instytucyach publicznych 
(Kasa miejska w Krakowie, Tow. wzajemnych u- 
bezpieczeń i t. d.) defraadacye znacznych sum. 
Sprawcy bazpośredni, o ile ich pochwycono, zostali 
ukarani (niestety zbyt łagodnie), lecz nic nie sły
chać o powetowaniu tak znacznych szkód zaprzepa
szczonego grosza publicznego. Kary Kryminalne, 
którym ulegli bezpośredni sprawcy, nie zaspokoiły 
jednak obrażonych uczuć i przekonania opinii pu
blicznej, stukającej dalszych współwinnych. A są 
nimi niewątpliwie ci, którzy przez niedbałą kontro
lę i r.zkontra dopuściL do takich długoletnich mal- 
we^saoyj. Osobistości te powinna być przez odnośne 
mstytueye pociągnięte w procesach cywilnych do 
odszkodowania (§§ 1009, 1011, 1012, 1299, 1301 
i 1302 u. c.). Prawda, że procesy takie były dotąd 
bardzo trudne, doigie i kosztowne, jednak z zapro
wadzeniem nowei procedury sądowej procesy takie 
szybciej,taniej, a przy ułatwionych zasadach dowodo
wych z Dewnicjszym skutkiem przeprowadzone byĆT-l 
mogą. W  ten sposób niejedna znaczniejsza szkoda da

tegoprzewódniczącemu. Lewica śmieje się z 
dowcipu. Na prawicy wołają: Istna menażerya. 
Lueger stoi otoczony swymi przyjaciółmi poli
tycznymi i w idu posłami z prawicy i nie m o
że zacząć mówić, bo nie słychać go wcale. — 
W olff wrzeszczy: „Korona n;e może przyjąć tej 
ugody, bo stanie się winną złamania konstytu
c j i  i sama przypisze sobie skutki".— W icepre- 
zy tent dzwoni bezustannie i przywołuje Soho- 
nerera i W olffa do porządku, ale oni nio sobie 
z tego nie robią. Schonerer mówi W v d ą ż ,  po- 
wtirza Bismarkowski zwrot: „Niemcy boją się 
tjdko Boga, zresztą nikogo na świecie."

P. Abrahamowi oz schodź' z trybuny i 
przerywa posiedzenie Po dziesięciu minutach 
otwiera je na nowo. Powtarza się ta sama 
historya oo j rzedtem. Obstrukoyoniśoi już nie 
tylko krzyczą, ale i śpiewają chórem, a W  o fi! 

i i sesiad jego K ;ttol walą w takt doszezulkaini 
j pulpitów. Lueger nie może rozpocząć mowy.

dala picom miasta niezbędne w takich razach ! ita Bielohlawek woła do Schoaererow-
środki materyaine, które, jeżeli będą użyte ra- 
cyonalnie i przy ścisłem trzymaniu się granic 
zakreślonych ustawą krajową, to dadzą stolicy 
kraju wygląd europejski i wiele dogodności 
na jakich nam obecnie zbywa.

Bada państwa.
Wiedeń 5 listopada. Wiceprezydent A_bra- 

h a m o w i c z  załatwiwszy wstępne formalno
ści odpowiedział na zapytanie p Daszyńskiego 
w sprawie interpelaoyi p. Ceny, która zredago 
wana była częścią po polsku, częścią po nie 
miecku. Owóż regulamin nie zawiera żadnego 
postanowienia, zabraniającego wnosić interpe ■ 
lacye w języku nieniemieckim, dotychczas je 
dnak redagowano wszyrtkie interpelaoye w ję
zyku niemieckim, a robiono to z powodów pra- 
ktyoznyoh, aby treść interpelacji była dla ca
łej izby zrozumiałą. Mówca nie chce dacydo 
waó sam w tej ważnej kwestyi, lecz pozosta
wia decyzję  przyszłemu prezydentowi Nastę
pnie od; owiedzrał p Abrahamowicz na kilka 
zapytań, dlaczego n e udzidił głosu kilku po
słom w kwestyach formalnych. Mówca powo
łuje się na przepisy regulaminu i na oświad
czenie złożone v/ swoim czasie r przez byłego 
prezydenta br. Chlumeokiego. (Śmiechy u ob- 
strukeyonistów). Za przewodnictwa Cbłnmeckie- 
go nchwaiano w tej Izbie ustawy największej 
doniosłość1’. „Ozy nam się lida — rzakł p. Abra
hamowicz, zwrócony do lewmy — przy tej io- 
terpre^acyi, .jakiej panowie się domagacie, coś 
przeprowadzić, o tem nie mogę sądzić Ale 
imieniem prezydyum oświadcz?m. że jak do
tąd, tak i na, przyszłość będziemy interpreto
wali regulamin tak, jak powinien być interpre
towany (brawa na prawicy, hałas na lewicy, 
W olf krzyczy: B«deniowsoy lokaje!) i nie da
my się sprowadzić z tej drogi żadnemi zaj
ściami, żaduemi pogróżkami, bo przeświadczeni 
jesteśmy, że wykonują* w ten sposób regula
min, służymy w p;*rwszym rzędzie dobru po
wszechnemu, dobru państwa i bronimy konsty
tu cji". (Huczne oklaski na prawicy, wrzawa 
na lewicy).

S c h o n e r e r  żąda, aby petyeyę jakiejś 
gminy nienreckiej odesłać do kom isji pe- 
ryoyjn-j.

P. A b r a h a m o w i c z  oświadcza, że ja 
ko przewodniczący m& prawo zarządzić ode
słanie petycvi do tej lub owej komisyi i w tym 
wypadku gotów jest odesłać popieraną przez 
Sckónerera petyeyę d w  komisy i petycyjnej.

S c h o n e r e r :  Ależ proszę przeczytać
dosłownie to, co na kartce napijałem, nie je
stem przecież Jaworskim, < którego wnioski.,. 
(Na prawic y ■'odzywają s.ę głosy oburzeń a i 
wołania : Milcz obrzydły opoj u ni “godny je-
•teś czyścić butów Jaworskiemu).

P. A b r a h a m o w i c z  wezwał Scbóne- 
rera do porządku i oświ idozył, żs podda- pod 
głosowanie drugą ozęśó wmon-ku ScLónerera co 
do wydrukowania tej petycy- i zamieszczenia 
jej w całości w pro to f ole.

W  imknuein głodowaniu odrzucono ten 
wniosek Sohóncrera 137 głosami przeciw 68.

Przewodnictwo objął “  igeprezy lent K r a 
m a r z  : oświadczył, że ponieważ na ostatniem 
taj nem posiedccniu n;e załatwiono jednej for 
rnalnośei co do protokołu, przeto stosownie Jo 
postanow'ań regulaminu zarządza opróżnietiie 
gaKryi celem odbycia poufnej na ady. — Gdy* 
opróżn:ono galerye zaproponował p. Kramarz, 
aby weryfikacyę protokołu owego piątkowego 
posiedzenia załatwiono w imiennem głosowaniu 
na posiedzeniu tajnem. Lewica wykrzykiwała, 
chcąc, ńby weryfikacya odbyła się na jawnem 
posiedzeń u i wśród tego zgiełku odbyło s'ę 
imienne głosowanie. A by je udaremnić wrze 
szezeli obstruKcyoniśoi, ilekroć sekretarz od czy -, 
ty wal nazwiska posłów, unisono: „ j a “ lut

ców : „Do szynku gałgany ale nie do parła* 
imentu z wami". W olff odpowiada na to: „Oi- 
' cho zdrajcy".

P. Lueger zapjfiuje przewodniczącego, czy 
nie ma władzy uwolnić Izbs od takioh awau 
tur. Przewodniczący apostrofuje awanturników 
i mówi w stronę grupy Schonerera: „Postępo
wanie panów przynosi wstyd państwu". — 
W olff i Kittel czytają w głos gazety. Antyse
mita Wohlmayer do W olffa : „Za drzwi cię
wyrzucimy nędzniku". W olff odpowiada na to 
ordynarnc-m grubijaństwem. — Ks. Scheicher 
w stronę W olffa: „Jeżeli" rde przestanie nas
znieważać, nic mu nie pomoce, musi dostać w 
twarz". — Lueger, zebrawszy w-z}'stkie siły 
płuc, woła do Wolffa kładąc nacLk na każdy 
wyraz: „Jesteś ulicznikiem bez cKci i wiary , 
— W olff csyta dalej. — Antysunita Biulobla- 
wek do W olffa i Sahonrrera: „Rycerze słowa 
honoru! Wolffie gałganie! Schmul Leb Kohn, 
(aiuzya do Sohóaerara, który w rodzie swym 
nr ił żydówkę) Babka twoja brała ślub na śmie
tniku Właścicielu domu rozpusty przy Kru- 
ger.-fasie". W olff czyta bez przerwy.

Lueger do przewodniczącego: Zapytuję
jeszcze raz przewodniczącego, czy nić może u- 
wolnić parlamentu od tego łajdaka. (Huczne 
brawa antysemitów i na prawicy). — W olff 
wciąż czyta.

P. L u e g e r  pomimo hałasu usiłuje mó
wić i odzywa się w te słow a: Żaden uczciwy 
Niemiec nie może mieć nic wspólnego z tymi 
ulicznikami Ażeby nastał spokój, potrzeba 
koniecznie izolować czterech Sohón^rerowoów 
od innych stronnictw niemieckich. Ku temu 
potrzeba tylko 'scisfego przestrzegan a regula
minu. Mów^a wnosi -w tym celu, aby zarządzo
no tajne posiedzenie.

Wiceprezydent oświadcza że nie moża 
p ddaó tego wniosku pod głosowanie, gdyż 
v ększość Izby oświadczyła się za tem, ażeby 
nad prowizoryum ugodowem obradowano na 
posiedzeffu jawnem.

Zarządzono dziesięciominutową przerwę.
Po otwarciu na nowo obrad, pow arza 

wiceprezydent swoje poprzednie oświadczenie
1 1 1 ico do niemożności ze rządzenia tajnych obrad 

wzywa Luegera, aby dalej mówił. Opozyeya i 
teraz nie daje mu mowió. L ueger: Ależ ja nie 
mogę stań tu wiecznie. Ja mam jutro coś waż
niejszego do roboty, amźeli być na takiem po
siedzeniu. Albo parlamentaryzm ma jaką war
tość .. Schonerer miota Luogerowi jakieś obel
gi. Lur-ger: Ludzie baz czci i wiary maią mil
czeć. Gregorig : Siedź cicho rajfurze, patronie
domów nierządu. Schonerer: Błaźoie politycz
ny. Antysemita Troll do Schonerera : Ależ on 
pijany jak bydlę Ciekaw jestem po ilu on już 
koffakacb.

W rzawa wciąż się wzmaga, posłowie z le
wicy za-w.ynają odczyty waó  ̂jakieś telegyamy, 
listy i gazety. O godzinie wpół do 11 na onwilę 
uciszyło się cokolwiek i Lueger rozpocząć swą 
mowę. Zaledw:0 irdoak wypowiedział kilka 
siów, znów wszczął S’ ę hafar, on jednak nie 
zważając na to mówił. Zaczął ed tego, że an- 
tyremioi dl*tego tylko zwalczają ugodę iż ży 
dów cy Madziarzy (JmK-sem-1 gy&t-m) clmą na
dal wypróżniać kieszenie zarówno Niemców jak 
i Czechów. Następnie wśródf 
oklasków praw'cy i an'ymtnitów nazwał Lue.- 
ger Schónererowrów zdrajcami pańitwa „D o
szło da-tego — rrekł Lueger 
wagę jsw.uie tu wypowiedzieć,

-  vl miano od 
że Auffrya po

winna być w takim stosunku do c-esarstwa nie
mieskiego jak Saksonia lub Bawarya Oto
N iem cy! W  Prusieoh dawnoby już
koniec takiej bezczelności, z jaką tu Sclmone- t odstąpi mie gruntów pod bu Iowę własnych do- 
rer s:ę popisuje, tylko my cierpliwi Austryacy mów, r-dmówiła Rada

Do budżetu na rok 1898 uchwalono wsta 
kwotę 2000 zł. na koszta wysłania specy

oierpnny wśród siebie t a k i e g o  ł o t r a  
(Sohurken"). — (Ponowne burz1 iwo okla ki na 
prawicy i u antysemitów).

T u r k : Leć pan do prokuratora.

na prawicy zrywają się g łosy : W yrzucić j Jaby'8ię w wielu wypadkach powetować, a taKŻe na
drzwi. W  okamgnieniu skupiło sic koło j przygzł^  obawa procesu j odpowiedzialności cy

wilnej zmuszałaby tych, którzy lekkomyślnie przyj- 
. . .  inują i wykonują obowiązki kontroli (nie mając do- 

słow:e z lewioy^przeskakują przez ławki i  (ipie- j statecznego do tego uzdolnienia lub ochoty oumien-
spełniania tak ważnych obow-ązków), do jak 

najw;ększej ostrożności i przezorności
„Odnośnie do ostatniej defraudacyi powimnby 

członkowie Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń 
zwołać wiec, a następnie zmusić Radę nadzorczą 
do zwołania walnego zgromadzenia, na którem człon
kowie mogliby wybrać sobie pełnomocnika do pro- 
wodzenia procesów przeciw osobistościom winnym 
niedozoru. Takie oburzające nadużycia i niedbalstwa 
nie powinny ujść bez. odpowiedzialności majątkowej 
współwinnych!“

W  Krakowie obiega pogłoska, ii hrab:a Sci- 
pio zamierza złożyć posadę dyrektora Towarzystwa.

Głos Narodu dowiaduje się, że do sądu cy
wilnego wpłynęły zgłoszenia wierzytelności wekslo
wych przeciwko Czesławowi Kieszkownkiemu do 
wysokości 30.030 złr. W  tych dniach ma być o- 
twarty konkurs do maj tka Czesława Keszkow- 
skiego. Kuratorem wierzycieli jest adw. dr. Roman 
Jakubowski. Ogółem, jak się zdaje, sprzeniewierze
nia Kieszkowskiego dochodzą do sumy miliona złr. 
Z tego Towarzystwo ubezpieczeń straciło 100.000 
złr., osoby prywatne 200.000 z łr, a spółka naftowa 
poniosła strat zapewne około 700.000 złr.

Mianowania i przeniesienia. Adjunkcami są
dowymi mianowani ausknltanci: Antoni Łukasiewicz 
dla Horodenki, Józef Biliński dla Rudek, Antoni 
Gawlik dla Pruchnika, Ludwik Ramski dla Tłustego 
i kandydaci notaryalni: Karol Babel dla Brodów, 
Aleksander Misky dla Kałusza, Wiktor Kalman dl* 
Tarnobrzega.

Przeniesieni adiunkci sądowi: Apolinary Ja-
sienicki z Peczeniżyna do Buczacza, Mieczysław1 
Rossowski z Pruchnika do Kozowy, dr. Adam Krahl 
z Glinian do Sądowej Wiszni, Roman Ziański ze 
Lwowa do Stanisławowa, dr. Kazimierz Dąbrowski 
z Głogowa do Bochni, August Danielewicz z Dob
czyc do Łańcuta, Karol Świątek z Wiśnicza do Gor
lic, dr. Jan Tokarz z Rozwadowa do Liszek.

Zm ana w teatrze krakowskim  Miitołaj hr.
Rey przystąpił do spółki jako dyrektor teatru kra
kowskiego.

Panorama „Bem w  Siedmiogrodzie" jest je
szcze we Lwowie, a nie jak t.eudnneyjuie głoszą 
że została .już wywiezioną do Bndaperztu Ogółen: 
zwiedziło panoramę od dnia otwarcia 15 680 03Ób 

Piknik W Ja- OSfawin. Ub-egłej soboty odbył 
się w Jarosławiu piknik obywatelski. Przybyli nar 
obywatele ze wschodniej i zachodniej Galicyi w li- 
czDie około 120 osób D o kadryla, którym Kierował 
p. Łuoyan Prek, stanęło 30 par, Łtóre z zadowole
niem bawiły się do rana. Wogólp też cały piknik 
u lał się pomyślnie i wzbudził w uczestnikach zaba
wy pragnienie rychłego znowu zabrania się na tak 
miły i doskonale zaaranżowany zjazd towarzyski.

Konkursa rozpisują: Dyrekcja poczt i tele- 
g.afów we Lwów: o na posadę ekspedyenta w Niwi- 
skack w pow. kolbuszowsk.m Kaucya 200 zł. Po 
bory 370 zł Termin do 12 b. m. — Dyrekcya ko 
lei państwowych w Krakowie na posadę lekarza : 
siedzibą w Muszynie. Płaca 570 zł. Termin do 3C 
b m.

Nieopahne szkoły. Rada szkolna krajowa 
i Rady okręgowe powinny zwrócić uwagę na to 
że w kilka szkołach we Lwowie i w bardzo wielu 
prowinoyonalnych dotychczas jeszcze sale naukowe 
nie są opalane. O następstwach takiej niedbałości 
o zdrowie dzipiwy i nauczycielstwa chyba rozwo
dzić się nie pora.

f  K ią iz  Longin Tabliski, wikary parafii św, 
Maryń M-igdaieny, zmarł wczoraj po południu w na- 
szem mieście, w szpitalu św. Wincentego. Osobistość 
to była wielce czcigodna. Ksiądz Tabiiiiki był 
prawdziwym kapłanem miłosierdzia, skromno swe 
dochody składał dla użytku nędzarzy; kilku rodzi
nom dostarczał przez całe lata utrzymania. Przed 
kilku miesiącami, gdy przeniesiono go z parafii 
Najśw. Panny Maryi Saieżnei do parafii św. Maryi 
Magdaieny, dawni parafianie nie mogli powstrzymać 
się od głośnego objawienia swego serdecznego żalu 
za ukochanym sługą Bożym Praca ciężka i nie
ustanna, pełnienie obowiązków z iście neroiczną gor
liwością wyczerpały jednak rychło siły młodego 
kapłan a. Pewnej niedzieli ks. Taoiński po odpra
wieniu Mszy św. w kościele św. Maryi MagdaLny 
padł u stóp ołtarza i dostał silnego wybuchu krw_. 
Choroba nie trwała długo. Sześć tygodni przeleżał 
ks. Tabiński w szpitaliku św. Wincentego, a wczo- 
rąi pożegnał ten świat na zawsze. Grób jego skro
pią serdeczne łzy w:«lu sierót, wdów i kalek, bo 
zmarły był dla nich najtkliwszym ojcem i brałem. 
Urodził się w Moszczenicy, w gorlickiem, z , arł 
licząc lat 32 wieku. Cześć jegc pamięci!

Poiitechn ka w Warszawie. Imieniem komi
tetu, który zaimował się zbieraniem składek na fun
dusz przeznaczony na uczczenie pierwszego pob: tu 
cesarza Mikołaja II w Warszawie, przedstawił m;gr. 
Wielopolski księciu Imeretyńskiemu życzenie, i by 
cały fundusz mógł byc ob.-ócony na założenie w 
Warszawie szkoły politechnicznej im. Cesarza Mi
kołaja II. Książę odpowiedział, iż życ.enie to prze
szłe do TDtersburga, zaznaczył jednak, iz decyzya 
w tym kierunku zależeć będzie od poglądu na tę 
sprawę ministra spraw wewnętrznych.

Równocześnie po wstała w Łodzi ożywiona agi- 
tacya, ażeby szkołę politechniczną założono nie w 
Warszawie, lecz w Łodzi. Jako argument przyta
czają Łodzianie to. że w ich mieście znajduje się

szą w stronę 'Wolffa. Powstaje formalna bija
tyka, jedni drugich kułakują i popychają. K ła
panie d-iszczułkami w p u lp fy  przyjęło się na 
całej Lwicy, wrzask rozdziera uszw W śród tej 
wrzawy odbyto imienne glosowanie i o godzi
nie 2 w nocy przyjęto wniosek o zamknięcie 
dyskmyi. Jeneralnymi mówcami wybrano mło- 
doozecha Engla pro, a Pradego coiura. P. En
gel mówił krótko i do rzeczy, Prade zaś po
szedł w ślady Lechera i postanowił muwić w 
nieskończoność.

Zanim rozpoczęli swe wywody jeneialni 
mówcy, postawił liberał G r o s s  wniosek, aby 
prowiisoryum ugodowe odesłano do osobnej ko
misyi złożonej z 48 członków, a gdyby Izba 
ten wniosek odrzuciła, aby wzmocniono komi- 
sj ę budżetową o 12 członków. Gross żąda, aby 
przewodniczący zapytał Izbę, czy wobec tego 
wniosku debata ma być na nowo otwartą.

Afyiceprezes Aorahamowlcz oświadcza, że 
żądanie to jest niedopuszczalne.

Jenerainy mówca pro p. E n g e l  wśród 
ustawicznego zgiełku na lewicy, wykazywał, 
że głównym powodem obstrukcji jest niesłu
szne narodowościowe wywyższanie się Niem
ców. Mówca przyznaje, że prowizoryum j >st 
złem, ale w każdym razie jest ono mmejszem 
złem od tyoh ewentualności, na jakie zanosiło
by się w razie jego odrzucenia. Ze względu 
na konieczność państwową, tudzież na zmianę 
szkodliwych praktyk z obrotem miewa gło
sować będą młodoozesi za odesłaniem przedło
żenia rządowego do kom isji budżetowej, (Okla - 
ski na prawicy).

Jenerainy mówca contra p. P r a d e  pole- 
nnzował z p. Engiem i dowodził, że młodo- 
czesi otrzymali za swe gło-.y w sprawie ugody 
zapłatę w formie rozporządzeń językowych.

Następnie omawiał kwestyę bankową i 
żądał osobnego austryaokmgo a osobnego wę
gierskiego banku.

Przedłużenie na jeden rok dzisiejszej ugo
dy musi wyrządzić wielkie szkody przenyslowi 
i rolnictwu. W  dalszym, ciągu omawia! p Pra
de rozwlekle kwestyę rozdziału kwot i sytua- 
eyę polityczną i rzekł, że NLm cy nigoy, prze
nigdy nie poddadzą się rozporządzeniom języ
kowym. Być może, że teraz obstrukcja nie po
stawi na swojem, ale ostatecznie mu-d naród 
niemiecki z wyciężyć w1 tej walce, którą mu na
rzucono.

O godzinie tL do 8 rano przystąpiono do 
głosowania nad wnioskiem Grossa i olrzucono 
go, przyjęto zaś znaczną loiększośr.ią loniosek p. 
Jędrzffjouiicza o odesłanie proKizoryitm uyod iwego 
do komisyi hudżet.oicej

Na-tąp;ł cały szereg sprostowań i interpe- 
laeyi. P. Berks zaAiterpelował rzą.l, czy zamie
rza przyłączyć się do us^owań zmierzającjmh 
do przeciwdziałania dalszemu spadkowi cen 
srebra, i czy porozumiał się iuż w tej sprawie 
z rządem węgierskim.

O godzinie 10 rano zamknął przewodniczący 
posadzenie i naznaczył następne na poniedziałek

Rada miasta Lwowa.
Lwów 5 listopada. 

Projekt o. Juliana L ew ick ieg o , połączenia 
przedmieścia Łyczakowskiego z Żółkiewskiem 
bezpośrednią komunikacyą— o ozem przed kil
ku dniami pisaliśmy obuzornie — był wczoraj 
przedmiotem wniosku r. C i u c h c i  ńt, k i e g o  
Przedstawił on w krótkich słowach korzyści 
jakie z tego połączenia dla miasta naszego, a 
w szczególności dla obydwu przedmieść po
wstaną i prosił Radę, ażeby projekt p. Le- 
wiekiego przekazała urzędowi budowniczemu 
do zbadania, i następnie go regulaminowo 
traktowała. Rada wniosek ten przyjęła.

R. M a r k i e w i c z  imieniem towarzy
stwa młodzieży kupieckiej przypomniał, że w 
archiwum miojikiem znajduje się w przi*oho 
waniu berłi, ktoie niegdyś było własnością 
.konfraterm młodzieży kupieckiej i literackiej" 
Owoz mniema p. Markiewiuz, że należałoby 
berło to, albo zwrócić Towarzystwu młodzieży 
kupieckiej, lub też przynajmniej pozwolić mu 
corocznie używać L g o  berła dnia 8 grudnia, 
t. j. >v święto Matki Bo*kiej patronki Towarzy
stw kupieckich. Sprawę tę przyrzekł prnzy 
dent dr. M a ł a c h o w s k i  oddać arebiwa- 
ryuszowi miejskiemu dr. Czołowskiemu do zba
dania.

Bezpłatne miejsca ranki śpiewu w Towa
rzystwie „Lutnia" nadała Rada pannom Karo- 

frenetycznyoh linie Baczyńskiej, Maryi Borzemskiej, Helenie 
Cbrzanowiozównie, Karolinie Szozudłowskiej i 
p. Alfredowi Szyszko wieżo w' i wybrała do ku- 
ratoryi fuudacyi śp. Feliksa Szumlańskiego pp. 
prof. Piętaka, prof. Radziszewskiego, dr. Ra- 
wera, dr. Gerstmana, Lewickiego i Sok skiego 
Próśb mr ochotniczej straży ogniowej „S ik ół" 

r- b;ouo | i Związku byłych seminarzystok o bezpłatne

wic
aln*j komisyi technicznej do większych miast mnóstwo fabryk, w którychby uczniowie politechniki 
zagraniczny oh, celem zbadania różnych kwesty] mogli równolegle ze studyami odbywa, praktykę
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fachową. Przeciw temu jednak przemawia ta oko
liczność że Warszawa posiada uniwersytet, w któ
rym znajduje biblioteka, laboratorya i gabinety. 
W Łodzi zaś trzeba by wszystko dopiero zakładać, 
a toby pochłonęło miliony. Agitaeya Łodzian jednak 
jest bezcelową, gdyż, jak donoszą do pism warszaw
skich, władze centralne rozstrzygnęły już w zasa
dzie sprawę na korzyść Warszawy.

WidlDO d e fra u d a c y l. W  Krakowie nowe za
niepokojenie wywołała wersya, że w tamtejszej ga
zowni miejskiej wykryto znaczną dafraudacyę. Pre
zydent miasta wydelegował natychmiast komisyę do 
przejrzenia rachunków gazowni. Podobno zajzła była 
tylko tak zwana „niemoralność buchalteryczna“ , a 
mianowicie, że pewna pozycya pieniężna została nie
dokładnie przeprowadzoną w odpowiednich księgach, 
ale pieniądze są w porządku.

W  tej sprawie pisze Głos Narodu: „W  dy- 
rekcyi gazowni zapewniano nas, że nie ma żadnej 
szkody ani braku w kasie gazowni i że zarzuty- te 
mają związek z wiadomą sprawą byłego buchaltera 
gazowni, Ottona Bischcffa, przez komisyę gazową 
do dymisyi przedstawionego, a redukują się do nie
formalności i nieporządków, mających źródło w bra
ku kontroli, ze strony buchaltera. Dochodzenie to 
prowadzi inspektor gazowni p. Konrad Voss ze 
Lwowa. Dyrektor Dąbrowski w tem dochodzeniu 
nie bierze udziału na życzenie p. wiceprezydenta 
dra Jakubowskiego.11

Pomnik Matejki. Czytamy w Gm lwowskiej: 
Hr. Milewski, właściciel bogatego zbioru obrazów 
polskich, którego drogocenną perłą jest sławny wła
sny portret Matejki, nosi się z myślą wystawienia 
własnym kosztem pomnika wielkiemu artyście. Hr. 
Milewski zażąda jednak poprzednio od władz odpo
wiednich, aby mu w tym kierunku zostawiono zu
pełną wolność działania, pragnie on mieć carte blan
che w calem znaczeniu słowa; wtedy dopiero i pod 
tym jedynie warunkiem przystąpi do wykonania 
swojego planu. P. Milewski zamierza umieścić po
mnik Matejki w Rynku pod wieżą ratuszową, Ma
tejko ma siedzieć na krześle i trzymać w ręku pa
letę i pędzel; nad nim um s;łaby s;ę wspaniała ale
goryczna postać. Obie figury, wykonane z bronzu, 
mają być umieszczone w architektonicznej marmu
rowej oprawie w stylu odrodzenia. P. Milewski po
woła do wykonania tego dzieła artystów włoskich11.

W  naszych oczach cała ta hiatorya zakrawa 
na blagę. Wiadomo, że hr. Milewski obiecywał już 
wiele bardzo pięknych rzeczy, — między innemi 
założenie galery i obrazów we Lwowie, — ale jakoś 
do dziś dnia nie nie zrobił.

Zdanie Rosyanina o kwestyi polskiej. Pan
Suworyn, autor wielu prac literackich, omawiających 
kwestyę polską, naczelny redaktor Nowego Wre- 
mienia, zamieścił niedawno w tem czasopiśmie dwa 
fejletony, dotyczące znowu sprawy polskiej. W  pierw
szym rozbiera kwestyę językową, a wykazując po
trzebę szerzenia w prowincyach należących do ca
ratu języka rosyjskiego, takim wywodem rzecz koń
czy : „Żadnego obcego języka nie wytępiliśmy ; nie 
zniszczyliśmy nawet narzeczy prowincjonalnych 
i spodziewam się, że tak będzie i nadal. Sądzę je
dnak, że państwo rosyjskie nie ma szczególnego 
obowiązku bezwzględnego pielęgnowania i rozwija
nia dwudziestu przeszło języków istniejących w o- 
brębie państwa rosyjskiego.“

Drugi fejleton poświęcony jest trudności w roz
wiązaniu kwestyi polskiej. „Tak zwane pojednanie 
się z Polakami — powiada pan Suworyn — jest 
kwestyą bardzo wielką Pozostaje ono w bezpośre
dniej i głębokiej zależności od biatoryi i cywiliza- 
cyi, od odwiecznei rjwalizacyi dwóch narodów, ro
syjskiego i polskiego, rywalizacyi oblanej potokami 
krwi... Inteligencji polskiej trudno jest zapomnieć
0 przeszłości, kiedy to Polska błyszczała swą kul
turą, swą swobodą, gdy uwalniała Wiedeń od Tur
ków, zwyciężała Moskwę, wybierała swoich królów
1 rządziła się swobodnie na sejmach.

„Przeżyłem, jako dziennikarz, całą epokę, po
czynając od powstania polskiego do chwili obecnej. 
Pamiętam doskonale braterskie stosunki z Polakami. 
Tak, braterskie, stosunek brata, który ubolewał, iż 
inny jego brat nie jest wolny. Pamiętam, jak na 
sobotach u Aksakowa bywali Polacy i jak toczyły 
się żarliwe debaty o granicach Królestwa Polskie
go i czy Roaya powinna cddać mu kraj zachodni 
i południowo-zachodni, czy nie? Co do niezależności 
Królestwa Polskiego, jego autonomii, albo nawet 
zupełnej samoistności, to w tej kwestyi nie było 
prawie różnicy zdań. Słowa „ucisk14 i „przemoc14 
były ulubionemi słowami w ustach wykształconych 
Rosyan, ilekroć była mowa o Polakach i o ich po
łożeniu. Nawet Katkow, wydający wtedy pismo 
Rus.sk i Wie stu k, zachowywał Bię bardzo przychyl
nie względem Polaków, miał współpracowników Po
laków i powracając raz z zagranicy przez Warsza
wę, uczynił spostrzeżenie, iż sobór prawosławny 
stoi w Warszawie w punkcie tak widocznym, że 
to może obrażać uczucia polski*. Trudno dziś w to 
uwierzyć, ale to wszystko było, jak wogolo B5g 
wie co było i co się mówiło w owej epoce. Wszak 
były to pamiętne lata przed r. 1860...

„Gdy toczyły się te rozmowy literacko-poli
tyczne i gdy wyrażano sympatyczne dla Polaków 
poglądy, nie wielu chyba z pośród Rosyan przeczu
wało, że powstanie było już przygotowane. Ubiegło 
kilka miesięcy i wszystko zmieniło się odrazu do 
niepoznania. Pracowałam wtedy w Fetersb. Wied., 
które zachowywały się względem Polaków łagodniej 
i huwanitarniej niż wszystkie inne gazety. Nawet 
podczas powstania było wielu Rosyan, zachowują
cych się z przyjaźnią dla Polaków i nie pochwala
jących surowych kar i środków. Głos Mosk. Wiedm. 
zaczął wtedy „rozlegać się donośnie. Katkow zmio- 
nił nagle swe przekonania i oddziaływał swymi 
artykułami silnie na umysły, ale „ilościowy14, że się 
tak wyrażę ich wpływ na umysły nie był zbyt 
wielki, zważywszy skład ówczesnej intoligencyi.
0  ile sięgają moje obsarwacye i moje wtedy uczu
cia, nie było szczególnej niechęci ku Polakom.

„Taki rzetelny Rosyanin, jakim był Strachów, 
napisał w r. 1S63 w dzienniku Wremia braci Do
stojewskich, głośny swój artykuł, tcknący duchem 
humanitarnym. Mosk. Wied. wystąpiły przeciwko 
artykułowi, piętnując go niemal mianem zdrady, to 
też Wrttmia musiało przestać wychodzić. Nad 
dziennikarstwem zawisła surowa cenzura, cywilna
1 wojskowa, i szczerości w prasie nie było wiele...

„Powstanie zaszkodziło jednakże Polakom w 
opinii społeczeństwa rosyjskiego i samo przez się, 
a w szczególności z powodu uroszczeń do kraju za
chodniego i południowo-zachodniego (do Litwy, W o
łynia i Ukrainy). O ile przed powstaniem toczyły 
się spory o granice Królestwa Polskiego, narusza
jąc w mniejszym lub większym stopniu gubernie ro
syjskie, o tyle po powstaniu niewielu już chyba 
było Rosyan, którzyby zechcieli nawet rozprawiać 
o tem, czy do Polski należy przyłączyć kraj za
chodni i południowo-zachodni ? Rzec można, że 
skutkiem powstania Polska straciła raz na zawsze 
te kraje w opinii społeczeństwa rosyjskiego, kićte 
zmężniało bezwątpienia od tej chwili w swych u- 
czuciach i w swym rozumie politycznym.

. n^ fcgo widać, że sprawa nie polega na rze
komej niechęci Rosyan ku Polakom, nie na tem jak 
ta lub inna gazeta wyraża się o Polsce, lecz na 
szczególnej trudności kwestyi polskiej, narzuconej 
nam przez historyę. Pokój jest nieodbicio potrzebny

nam i Polakom, ale jak go wytworzyć ? Nie należę 
do tych, którzyby nie życzyli Polsce wszelkiego do
bra i rozwoju Sądzę tylko, że trudno ją zadowolić. 
Odczytajcie sobie projekty tak z w. „pojednania14 
ludzi nawet zupełuie umiarkowanych, a okaże się 
natychmiast, że nawet umiarkowani Polacy nie u- 
ważają kraju nadwiślańskiego za taki, jak inne. 
W  tem też tkwi cała „złowroga kwestya11, jak na
zwał Strachów kwestyę polską.

„Najrozumniejszym projektem pojednania był 
może projekt hr. Paskiewicza, który zaproponował caro- 

j wi Mikołajowi I, aby odstąpił znaczną część Króle
stwa Polskiego w zamian za Galicyę. Projekt ten 
mógłby uwolnić nas od kwestyi polskiej i od wpły
wu kultury polskiej na kraj zachodni i południowo- 
zachodni. Ale od chwili tej upłynęło dużo wody .

„Zdaje mi się. że po naszej stronie stoją naj
szczerzej ci Polacy, którzy mało mówią i jeszcze 
mniej czytają o kwestyi polskiej. Przynajmniej dla 
tej klasy Rosya uczyniła wszystko co mgła. Mam 
tu na myśli włościaństwo polskie, którego dobrobyt 
jest niezaprzeczony. Ono też zapownia nam spokój 
Polski w wyższym stopniu, niż rozsądek i korzyści 
mieszczaństwa i szlachty polskiej14.

Neofitks. Wczoraj p© południu o g. 3 odbył 
się w kościele św. Anny we Lwowie chrzest chó- 
rzystki teatru hr. Skarbka panny Weingarten (na
zwisko sceniczne Dolska). Rodzicami chrzestnymi 
byli : dyrektor teatru p. Heller z panną Ireną Bo- 
hussówną, oraz reżyser operetki p. Juliau Myszkow
ski z panią Bronikowską. Ceremonii dokonał ks. 
Niedzielski, wikary kościoła św. Anny. Neofitka, 
która wkrótce wychodzi za mąż, otrzymała na chrzcie 
św. imię Anny.

Śmierć kłusownika. Dnia 3 bm. trzej kłuso
wnicy : Migała, Proszowski i Micek odpoczywali
pod lasem w Zwierniku koło Pilzna. Gdy mieli udać 
się w dalszą drogę, wydobyli ukryte w krzakach 
swe strzelby. Przy tem jednak Migała tak nieostro
żnie wyciągał strzelbę za lufę, że strzelba wypaliła 
wpro3t w Migałę, Kula roztrzaskała mu głowę 
Kłusownik natychmiast skonał,

Pożar w Dolinie. Ze Stanisławowa nadeszły 
depesze, donoszące, iż wczoraj rano wybuchł w Do
linie wielki pożar.

Senzacyjny proces toczyć się będzie nieba
wem przed sądem w Lucca. Jako oskarżycielka 
występuje córka don Carlosa księżniczka Elwira 
Burbońska, której ucieczka z malarzem Folehi na
robiła w swoim czasie tyle hałasu. Występuje ona 
ze skargą przeciwko ojcu don Carlosowi o przyzna
nie jej czwartej części spadku po matce. Don Car- 
los poślubił w r. 1867 donnę Małgorzatę Burboń
ską. Pożycie ich małżeńskie nie należało do szczę
śliwych ; po kilku latach rozstali się małżonkowie 
i księżna zamieszkała wraz z pięciorgiem dzieci 
w posiadłości swej Viareggio na Riyierze di Le- 
vante. Część posagu donny Małgorzaty ulokowaną 
została w intendanturze dóbr dworskich w Wie
dniu i od tego to kapitału pobierała ona 32 500 zł. 
rocznej renty aż do swojej śmierci. Umierając za
pisała ona rentę czterem swym córkom, intendan- 
tura wypłacała ją jednak don Carlosowi, ponieważ 
córki były jeszcze małoletnie. Ponieważ oprócz ks. 
Elwiry posiadają równo prawa do spadku trzy jej 
siostry, przeto wytoczyła ona ojcu proces o wypła
canie jej 8.125 zł. rocznie. Don Carlo# nie chce 
jej przyznać tej sumy, dopóki ona nie opuści Fol- 
chi’ego i nie wstąpi do klasztoru. Donn i Elyira 
jednak twierdzi, że nie ma powołania zakonnego, 
lecz przeciwnie chce używać, a na to potrzebuje 
dużo pieniędzy.

Z Sokoła. Kurs nauczycielski żeński w „So
kole11 otwartym zostanie z dniem 15 bm.

Lombroso U Tołstoja. Psycholog włoski Lom- 
broso, bawiąc na kongresie lekarskim w Moskwie, 
odwiedził Tołstoja w Jasnej Polanie i tak o nim 
opowiada: „Zastałem hrabiego w podartej odzieży,
siedzącego przy biurku. Podziwiam tego człowieka, 
ale jednocześnie przychodzi mi na myśl, że to... 
człowiek chory. Powziąłem o nim wyobrażenie, że 
jest próżny. Dość spojrzeć tylko na jego dziurawe 
buty: nie ma na nich ani kawałka całego. Dziury 
te robią wrażenie, jak gdyby były umyślnie zro
bione. Jestem pewny, że Tołstoj sam robi w swem 
obuwiu dziury, aby mieć buty połatane.44

Zmarli. W Kijowie Feliks Pietkiewicz, star
szy brat Antoniego (Adama Pługa), autor kilku to
mików poezyi. — We Lwowie Tadeusz Signio, u- 
rzędnik Banku hipotecznego, przeżywszy lat 27; 
Zofia Bezdek, żona ofieyała pocztowego, lat 27.

Stan powietrza. T. o g. 8 rano — 2. w pot. 
-(-5 R., Ba;. 779. Podnosi się. Prześliczna pogoda.

Myśli.
Bardzo pochlebnem dla ludzi byłoby zdanie, 

że „człowiek jest koroną stworzenia,11 gdyby tego 
zdania sam człowiek nie wymyślił.

Każdy zegarek jest Memento mor i, które czło
wiek stale przy sobie nosi.

Dowcip jest to fajerwek błyskotliwy, z którym 
należy obchodzić się ostrożnie, bo łatwo parzy pal
ce tego, kto go puszcza.

Stara miłość me rdzewieje — jeżeli jest grubo 
złocona.

W sądzie.
Gadzia. Czem się pan teraz zajmujesz ?
Oskarżony. Strejkuję !
Sędzia. Ależ teraz nie ma żadnego strejku!
Oskarżony. A mnie co do tego! Ja sobie sam 

strejkuję !

muzykę pisał kapelmistrz warszawski p. Jan Ja- C *T£\ć>r\  a  i /  A  n  n  m  I T  
kesch, a słowa p. Artur Oppman (Or-ot). Dzieło to, ’ v J łv U n t »  i i i ł w a - . ł C i t
którego określenie „opera11 wydaje nam się pomyłką' Wiedeń, 3 listopada,
drukarską, ma przedewszystkiem dwie zalety, jedną (Z ). I dzisiaj ustał n'emal zupełnie wszelki 

.dla nas, drugą dla całego świata. Jest to dzieło ruch na giełdzie. Obroty dzis ejsze wynosiły 
muzyczne polskiego kompozytora, pisane do libretta zaledwie dziesiątą część dawnych obrotów na- 
na tle stosunków polskich, a przez to samo kompo- j wet w słabych, dniach. Kulisa jest woiąż bez- 
zycya staje nam się sympatyczną mimo swych wad i radna i nie wie, w jaki sposób ma nadal za- 
rozlicznych, zaletą zaś z ogólnego stanowiska jest j pewnić sobie egzysteucyę Tylko w walorach 

, krótkość, która może służyć za wzór wszystkim ! lokacyjnych, kupowanych i sprzedawanyoh za 
kompozytorom, meposiadającym tak zwanej iskry ' gotówkę , obrót był dz ś ożywiony i te papiery

Specyalista chorób wenerycznych, skórnych 
narządu moczowego i płciowego

Repertuar teatru . Dziś w piątek po raz 
pierwszy „Światowe kobiety14, komedya w 3 aktach 
Piotra Wolffa. Jutro w sobotę po poł. o g. S-ciej 
dla młodzieży szkolnej „Uriel Akosta11, tragedya 
w 5 aktach Karola Gutzkowa wieczorem po raz 
2 gi „Werbownicy11, nastąpi „Kwiat miłości14, ope
retka w 3 aktach J. Straussa. W  niedzielę po po
łudniu o pół do 4-tej „Jaś i Małgosia14, opera fan
tastyczna w 3 aktach Humperdincka i „Powrót 
taty44, ballada operowa w 3 aktach Henryka Ja
reckiego. W  niedzielę wieczorem o pól do 8-mej 
„Małka Szwarzenkopf14, sztuka ze śpiewami i tań
cami w 5 aktach Gąbryeli Zapolskiej. W  poniedzia
łek po raz drugi „Światowe kobiety14. We wtorek 
po raz pierwszy „Córka pułku“ , opera komiczna w 2 
aktach Dnnizetti’ego. We środę „Córka pułku14.

Literatura i szfu
*  Z teatru . Nie jesteśmy jeszcze w pełnym se

zonie operowym. Z  tego to powodu artystka opery 
pani Floriani - Zbierzchowska, powróciwszy po dłuż
szym pobycie za granicą do rodzinnego kraju, mo
gła wystąpić tylko w scenach solowych. Usłysze
liśmy tedy na wczorajszem przedstawieniu scenę 
końcową pierwszego aktu „Trawiaty11 i aryę obłąka
nia z opery „Łucya z Lammermooru11. Publiczność 
powitała p. Ploriani-Zbierzchowską oklaskami. Glos 
artystki brzmi silnie, nie nadwerężony widocznie 
długoletnią pracą nad koloraturą, która wykazuje 
dobrą szkołę, owoc poważniejszych studyów i na
śladownictwa dobrych wzorów Gra sceniczna pani 
Floriani - Zbierzchowskiej jest rutynowana, choć nie 
zawsze wolna od przesady, w chwilach niektórych 
porywa ją widocznie wrodzony temperament.

Składane przedstawienie wczorajsze zakończyła 
i premiera opery 2-aktowej „Werbownicy11, do której

Bożej na tyle, by skupić naszą uwagę na czas dłuż
szy ku naszej przyjemności.

Treść „ Werbowników11 jest następująca; W  cór
ce podstarosty, Maryi, kocha się równocześnie aż

żadnej straty na kursie nie poniosły. Kurs kre
dytów spadł, miejsoowi bowiem spekulanci nie 
robili w nich żadnych transakcji, zaś arbitraż 
oferował je na sprzedaż na rachunek Berlina

trzech młodzieńców -niejako przedstawiciele trzech • Także waiory węgierskie obniżyły się skutkiem 
warstw społecznych kasztelanie, leśniczy Kazi- ! zleceń sprzedaży, nadesłanych z Pesztu.

: M ie l i  ni r r u „  i Ostatnie notowania:
Kredyty austr. 352 40, węgierskie 385 50, 

Anglobanki 162 50, Uniony 29050, Bankverei- 
ny 252 25, Łanderbanki 218 —, Ludwiki 213’—, 
Czerniowieckie 287 50, Elbethale 260 25, Kenta 
papierowa 102 25, srebrna 102 25, austryaoka

mierz i parobtk Michał. Ten ostatni przedstawia i 
typ deimkratyczny w calem słowa tego znaczeniu. 
Nie wiemy, czy zgodnie z intencyą autora, lecz z 
najskrajniejszym realizmem przedstawił go wczoraj 
p. Malawski. Widzimy pized sobą indywiduum za
niedbane i niesympatyczne nad wyraz. Do wsi przy
chodzą werbownicy i chcą Michała zaciąg, ąć w swe ■ zł0ta 1231B, austr. renta waL kor. 101'60, wę 
szeregi, on jednak sprzeciwia się temu, gdyż g łębo.! gjgrska złota 122'—, węgierska renta wal. kor. 
kie uczucie ku córce podstarosty zatrzymuje go we 99 80, dukat 5 66, 20 frankówka 9 531/ , , marki 
wsi. I tak słyszymy romanse pełne zachwytu i sub-; H -75_ . ruble 1‘27 V
telnej poezyi, godne trubadura średnich wieków, : Wiedeń 3 listopada. (Targ zbożowy). Uspo-
z ust prostego parobka. ’ 30bieme na rynku tutejszym ni« zmieniło się

Następny duet z Maryą, w którym Michałek wcale na lepsze, mimo pomyślnyoh wiadomości 
wyznaje jej swą miłosc, wywiera wrażanie wprost z targów zagranicznych. Pszenicę wiosenną no- 
komiczne i czekamy tylko chwili, w której córka towano 12.12 do 12.13, żyto wiosenne 9. do 9.01, 
podstarosty zawoła ludzi, by się uwolnić od natręta, owies wiosenny 6.77, kukurudzę na maj-czer- 
gdyż mimo swej wiernej miłości staje się on wprost w je0 5 62 do 5.63, rzepak na styczeń-luty 13.40 
bezczelnym, zwłaszcza że Marya — co się 3amo przez <J0 50.
się rozumie — nie może być wzajemną nieokrzesa- Spirytus, towar kontyngentowany 19.50
nemu parobkowi. Michał przysięga zabić narzeezo- 30 20.10.
nego Maryi, Kazimierza. Następuje duet Maryi z na-j Budapeszt 3 listopada. Usposobienie słabe,
rzeczonym, któremu przysłuchuje się Michałek, a p ó -' Pszenicę wiosenną notowano: 1216 do 12'18, 
źniej duet z kasztelanicem, któremu przysłuchują się £yto wiosenne 892 do 893, kukurudzę na maj- 
obaj z wiedzą Maryi. Nikt chyba nie wytłumaczy ; ozerwiec 5'35 do 5'36, na listopad 4.70 do 4.72. 
nagłej do Maryi nieufności Kazimierza, który ae Owies wiosenny 6 45 do 6 47. Obrót wynosił 
swej strony również poprzysięga zemstę i po kró- j 0^0j0 15 .OOO metr. centnarów. Pochmurno, 
tkiern intermezzo orkiestralnem i po mazurze tań- j Paryż 3 listopada. Pszenica na listopad
czonym w sześć par podpala pałac kasztelanica.’ 29.40 na grudzień 29.30, na styczeń-luty 29 fr., 
Szukają wszędzie podpalacza. Kazimierz ucieka i na m’aj  28.90, żyto na listopad 17.70 fr. Zimno, 
zwierza się Maryi, że jest sprawcą zbrodni, a Mi- ] g'aaz 3 listopada. {Chmiel). Usposobienie bar- 
chałek znowu podsłuchuje. Aby Maryi nie pozbawić 1 ,jz0 a;ine Dziś sprzedano 250 bel chmielu. Płacono 
ukochanego, przez miłość dla niej Michał bierze na ; g2-__ 3* 96-__
siebie winę i zostałby oddany w ręce sprawiedliwo- ) Wiedań 3 listopada. (Cukier). Towar rurowy 
ści, gdyby kasztelanie nie przyszedł był oświadczyć, 11>15 do \\-2b, ratinada prima 36'50 do 36-75, se- 
że przebacza winowajcy, ponieważ pałac został oca- cuncja 36 25 do 36 50, kostkowy prima 37 50 do 
lony. Michał przystaje do werbowników serdecznie 37 75 S6Cunda 37 25 do 37 50. Wszystko loco 
żegnany przez Maryę i jej matkę. j W iedeń.

Postać Michała chwilami przypomina Jontka Wiedeń 3 listopada. (Nafta) kaukaska loco
w „Halce* Moniuszki, z tą tylko różnicą, że Jon- "jryest 8 50 do 3-75, galicyjska loco Wiedeń 16'— 
tek jest psychologicznie prawdziwym, Michał zaś do‘ 1g.25) salonowa 16 75 do 17'—, marka Garten- 
postacią nieprawdopodobną i niemożliwą, spaczoną 1 berg-Schr«ier 16'— do 16 25, cesarska marka 
wskutek zbytniego i tendencyjnego idealizowania na- skrzyński 18'— do 18 50, amerykańska 20'75 do 
szego „poczciwego ludu41. Ostatnim wyrazem miło- 2175, salonowa marka Lipinki 16 25 do 16 75, 
ści u Jontka jest: Halko ty jedyna, dziewczyno ; marka nbick-Stawiarski 1625 do 16'75.
moja! Parobek Michał przeciwnie zna formy poe- j Wiedeń 3 listopada. (Kawa) Santos 49 — do
tyckie doskonale i powiada, że : „chciałby prześnić ' 53. _  portorico 110- _  do 1 2 8 --, Jawa 100.—
wieczność u białych stóp swej bogdanki11 ihd. Na- ; j 0 135-___
koniec przyznaje się do zbrodni podpalenia, której 1 K
nie popełnił, by ocalić swego rywala, któremu wła- |  *
śnie przed chwilą poprzysiągł zemstę. Gdzie pod ! Do chwili zamknięcia numeru nie otrzymali- 
słońcem rodzą się tacy parobcy ? O muzyce Wer- śmy z zagranicy żadnych, depesz. 
bowników nie wiele da się powiedzieć. Forma kom-! łj—na— a M M a — gła— aa— g— — — i 
pozycyi czyli kompilacyi tej pod względem hanno- j " ~~ IUPFRIAL
nizacyi i instrumentacyi jest wprawdzie bezpreten-; nu l CL. imrcniMi.
syonalna, ale też dość uboga, i niczem nau porwać * pierwszorzędny hotel, restauracya i kawiarnia 
nie może. Inwencyi muzykalnej również nie ma , Lwów — ulica Trzeciego Maja.
wiele, natomiast trzeba przjzuać, że kompozytor | p rzyiechali dnia 5 listopada. K. hr. Romer
przejął się zanadto dziełami ówjch kolegów po pió- ; % Erzucb0^ic. Ks. K. Kiełbiński z Świerża. Dr. A. 
rze i nie mógł rozstać się z niemi ani na chwilę. 0dtermann z Stanisławowa. D. Hirschhorn z Dziu- 
I tak, pisząc Werbowników, pamiętał o Moniuszce, ! f  K w eydlich z Podola ros K. Riedl z Bro- 
o Mayerberze, o Offenbachu i wielu innych, a co , w ' K L R03emnann z Czerniowiec. T. Kossono- 
gorsza napisał do słów dość dramatycznych Or-ota j z Zak0pa ego. J. Gizowski z Mokrzan. W . Po- 
muzykę czysto operetkową, w której pełno rytmów j gtfU(jki z /  ze Lwowa A. Krausz z Pragi. L. 
wesołych niezgodnych z akcyą. Wyjątek stanowi j Adler x Tarnopola R Swozil z Brodów. M. Kopy- 
fiiiał 2 go aktu, który najlepiej udał się kompozy- J śoiński z Bodzanowa. O. Taussig, N. Feigenbaum i
torowi. JFinis coronat opus. Publiczności zaś naj
bardziej podobał się mazur 2 go aktu, któ-y tworzy 
punkt kulminacyjny, choćby dla oka.

Wykonanie „Werbowników14 nie pozostawiało 
nic do życzenia. Opera wyuczona doskon le przez j 
p. Słomko Wiki ego, była gładko odśpiewana i dobrze i 
odegrana. Chóry i 
doskonale.

A. Wechsler z Wiednia.

HOTEL ŻORŻA
Lwów — Plac Maryadci 

Przyjechali dnia 5 listopada. E. Kulikowska 
orkiestra trzymały się rówrież z Kijowa. A. Narbuttowa z Połomyi. St. ks_ Lubo-

; mirski z Równego. A. Hulimka z Mycowa. J. 1 W
Palma pierwszeństwa wśród wykonawców na- j Brandysowie z Wielkich dróg. R. Moser z Wiel- 

leży się p. Bohussównaj, która ślicznie odśpiewała .kich Mostów. W . Siisser z Opawy. O. btemmer z 
partyę Maryi. Michała śpiewał p, Malawski pod i Wiednia. E. Hillegeist z Haanoweru W. Schreyer 
względem wokalnym bardzo dobrze, szkoda że ra- j z^Hildesheim. K. Hofman, J. u , . Wihan 1 U
żąea wymowa stoi na przeszkodzie do odniesienia Nedba] z Pragi, 
całkowitego sukcesu. Z mniejszych ról wywiązali 
starannie pp. Bogucki, Kiczman i Polarski. Wysta
wa była staranna, „Werbownicy11 jako opera ludo
wa, mogą się długo utrzymać na niedzielnym re- 
pertuarzu naszej sceny. F\ Neuhaueer.

b. lekarz na klinikach wuniw. w Wiedniu, Berlinie i Paryż
O p e r a t o r *

Ord, przy ul. Akademickiej l . 3 0d 1 0 -1 2  i ed 3 -E .

Dr. J a n  P a p ć e
sekundaryusz oddziału cnorób skórnych  i w enery 

cznych szpitala powsz. w e Lwowie 
UL Piekarska 1. 4  I  piętro. Ord. od 3  5 .

Kancelarya adwokata

Dr. Seweryna Panetha
przeniesioną została pod I. 27 Sykstuska.

Rok założenie 1853.
Dom bankowy i Kantor wymiany 

pod firma :
AUGUST 8CHELLENBERG I SYN

Lwów, uh Karola Ludwika L i w  gmachu dy-
rekcyi galic. Tow. kred. ziemskiego, poleca

P R O M E S Y  do ciągnienia 16 listopada 1897 na 
losy węgierskie premiowe po zlr. 5 wraz ze stemplem.

Główna wygrana zł. 150.000.
na losy 3 pr. austr zakładu kredytowego ziemskiego 

I em po zł. 2.— wraz se stemplem.
Główna wygrana złr. 45.000 w. a.

Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja11 pre
numerat* roczna złr. 1.70, na prowincyi zlr. 1.80.

Łwńw 5 listopada. (Z Izby handlowej).
A k c y e  za sztukę; Kolej gal. Karola Ludwika 200 

zł. m. k. 211.— do 214.—, Kolej Lwowsko-Czern.-Jasska 
po 200 zł. w. a. 285'— do ‘289.— . Banku hypotecznego no 
200 zł. w. a. 887.— do 397.—. Akeye garbarni w Rzeszo
wie po 200 zł. w. a. 200.— do 210. —. Tow. budowy wa
gonów w Sanoku 260.— do — .

Listy zastawne za 100 zł.: Banku hipot. galic 
5 proc. los. w 40 lat a 10 proc. prem. 110.— do 110.70 
4 i pół proc. los. w 50 lat 100 2 > do 100 90, 4 proc. los’, 
w 60 lat 96.60 do 97 30. Banku kraj. 4 i pół proc. los. w 
51 lat. 100.50 do 101.20, Banku kraj. 4 proc. los. w 57 lat 
98.— do 98.70, Tow. kred. gal. ziemskie 4 proc. (iemisya) 
9 8 '-  do 98.70, 4 proc. los. w 43 i pól latach 97 20‘ d* 
97'90, 4 proc. los. w 56 lat 96,50 do 97.20

O bligi za 100 zł.. Gal fund. propinacyjnego 4 prc. 
97-80—98.60, Bukowińskiego fund. propin. 5 proc. 102 50 
do — .— , Kom. Banku kraj 5 proc. (II emisyi) 100.20 do 
100.90 Kolejowe lokalne Banku krajowego 4 procentowe 
po 200 koron 97.50 do 98.20. Pożyczki kraj 6 proc 103.— 
do —.—. 4 proc. z 189! r, 97.90 do 98.60, 4 proc. po 209 
koron z 1893 roku 97.— do 97.70.

M ouety. Dukat cesarski 6.63 do 5.7ł Napoleondor 
9.48 do 9.68. Pólimperyał 9 60 do 9.60. Rubel rosyjski 
papierowy 1.27' JO do 1 23-30. 100 marek niemieckich 68.60 
do 69.10.

HOTEL EUROPEJSKI.
A L B E R T  S Z K O W R O N .

Lwów — Plac Maryacki 
Przyjechali dnia 5 listopada. Hrabina M. 

Miączyńaka i dr. J. Szyszko z Wołynia Z. Cieński 
z Stanisławowa. B. Jocz z Przemyśla. A. Stankie
wicz z Wolicy. Ks. J. Kruszyński z Siedlisk. Ks 
O. Czernecki z Wiednia. O. Wiktorowa z Zagórza. 
N. Hehs z Nikolsburgu. J. Mościcki z Warszawy, 
M. Youngowa z Hruszatyc

h  o t ' eT T bTTTn ć  u  s  k  i
we Lwowie, plac Maryacki 

W  nowym zarządzie, zupełnie odnowiony 
(F. C. Proksch)

Przyjechali dnia 5 listopada P. Czaciński z 
Cieszyna. A. Krokowski z Jagielnicy. Z Stojowski 
z Stanisławowa. J. Grunwald z Władypola. A. Ti- 
schler i A. Roger z Budapesztu. Z Słonecki z Kra
kowa. W. Niedżwieoki z Wańkowie D. Fleischer, 
K. Perger, 8 . Schlosser, Z. Franki, E. Jakobleje- 
vich, B. Jokl, K Tuma i B. Lippa z Wiednia Z. 
Younga z Lipowiec. A. Kozłowski z Lippy. P. Ska
rżyńska z Szwajkowa. A. G. Goranesco z Bukare
sztu R. Abgarowicz z Bratyszowa. E Majewska z 
Król Polskiego. T. Kłodzianowska z Persyi.

S P O R T .
Wyścigi konne w Wiedniu.—Zjazd październikowy.

„Dzień siódmy 24 daździernika. „Nagroda Pi
ty the blina11, bieg sprzedaży, 4000 k. zwycięzcy,
400 k. drugiemu koniowi dla koni dwuletnich ; me
ta 1200 mtr. Zapisano koni 18, biegało 9. Hr. D.
Wenckneima kl kaszt. „Kur neune11 po Abonnent 
od Alma 1. Hr. Z. Kinsky’ego og. gn. „Wiener- 
wald11 2. Totalizator 16 : 5.

„Nagroda pamiątkowa hr. Henckia, 20.000 k. 
zwycięzcy, 2000 k. drugiemu koniowi; dla koni 
dwuletnich; meta 1600 mtr. Zapisano koni 85, bie
gało 13. Br. W  Konigswartera kl. gn. „Komama- 
zsomy11 po St. Serf od Thougtless 1 Hr. Z. Kin- 
sky’ego og. gn. „Presshurr*11 2. Totalizator 23 :5.

*

P. R. Lebaudy sprowadził do swego stada w 
Pervat w Węgrzech (koło stada rządowego Kisher) 
ogiera „Xaintrailles“ wychowanego we Francyi w 
stadzie YirofUy u p. Łupin, pô  Flageolet od De- 
liane. — Austryackie i węgierskie pisma sportowe 
z wielką radością witają przybycie do Austryi ko
nia, który nawet we Francyi zyskał sobie sławę 
reproduktora najpierwszej klasy, tak, jak  ̂za mło
dych lat był pierwszej klasy koniem wyścigowym.

* * * oRedakcya wiedeńskiego dziennika Sport wy
daje w roku bieżącym periodycznie zeszyty, zawie
rające sprawozdania z wyścigów w austro węgierskiej 
monarchii i odnośne zestawienia statystyczne )Sta- 
tistik und Rennherichte in Oestrreich-Ungarn 1897)
W ostatnim zeszycie (nr. 13), wydanym 13 z. m., 
a który rzekomo powinien obejmować rezultaty 
wszystkich wyścigów"- tegorocznej kampanii wyści
gowej, tj. od 28 marca aż do dnia wydania, n ie1 ,  . . .  p .  i A - » r r  r l l l / I C T
znajdujemy wzmianki o jesiennych wyścigach_ gali- ; gtj*tutuwSztokholmie 0=*- J O Z E F  O U a I E T
cyjikiego T o w a r z y s t w a  Zachęty we wrześniu rb. T a -  i p o w ró c ił  i ordynuje giim iastyką szw edzką l e
ki6 pominięcie krzywdzi właścicieli koni, które -w tym czuiezą (ortop masaż i elekt) vr skrzywieniach por&że-
zjeźdiie brały udział, bo przy końcu roku może Mach, reumatyzmie, liled uicy.c-ik^zrcy _ T y  cl, mi: T T ! v , ., , j  . Nr i , osłabieniu starczem, chorobach K om ecj cu , jakotez
łatwo sprowadzić błędne obliczenie wygranych. w cierpieniach nerw ów , serca i k isze k .

Możeby o zamieszczenie sprawozdania z tych’ fl j cSi *4/ i  f. 3 5  o d  3 —-4 .
, wyścigów zechciał się upomnieć sekretaryat Towa- j  ________ — -----------   — ----- ------------------------———■—
rzystwa Zachęty, który w pierwszej linii powołany i Y k l*  K  r l l l l h

| jest do zastępowania interesu hodowców i właśeicieii j D l   ̂ *  P P
I koni, biorących udział w wyścigach przez to Towa- . lekarz chorób wenerycznych i skórnych, ordynuje 
rzystwo urządzanych, [ przy ul. Piekarskiej 15.

Wiedeń 4 listopada. Notowania wieczorne. 
Przy zamknięciu giełdy popołudniowej stały 
akeye kredytowe na 25l.S7, węgierski* akeye 
kredytowe 38r- '50, anglobanku 162.50, bankve- 
reiny 252 5 -, unionbanku 292 00, laenderbanku 
218-50, staatsbahny 334.— , lombardy 82.00, 
elbethale 260.25, akeye tytoniowe 152 50, rima 
253.75, alpiny 132.90, renta majowa 102.25, 
renta koronowa węgierska 99.95, losy tureckie 
6C.58, marki 82 — , ruble 127.05.

RUCHTOCIĄGOWi (OLEJOWYCH
obowiązujący z dniem 1 października 1897 (czas 

środkowo -europejski).

HOTELE K. JANOWICZA
BELLEVUE i METRO POL 

we Lwowie.
Przyjechali dnia 5 listopada, M. Schreier z 

Drohobycza. J. Schweizer i K. Bergmann z Wie
dnia. G. Kolarzyn z Doliny. M. Ameisen z Krako
wa. H Stark z N. Mihaly. K. Łucki z Rzędowiec. 
N, Witosławski z Witosławia. Dr. Krimer z Sucza- 
wy, A. Hubner z Kopeczyniec. J. Hubner z Sam
bora.

N A D E S T A N E .

F o c i ^ g
po«p 1 osob .

przyeh. o aedz
__ 3*04
— 3*30
*•10

_ 7*30
7"5Ń

*.-■ 7*.'2
tme 8*05

8-15
8-25

— 9*10

__ 10*35
v— 1*15

1*30 —

1*40
1-50
215 -

2-30

5*25
5-35

— 6-45
6-00

6-55
—

8-45 -

-
9*10
9*30

9-43

9-50
10-00

10 2' 
12*10

/> i L w o w a :
'ł P od w oło łzysk  na dw orzec Podzam ct •
Z Podw ołoczysk  ma dw orzec głów ny 
Z Krakowa \ W iedaia, Berlina, W reM awia W ar

szaw y), z  Orłowa, C habów ki, Jasła przez R ze 
szo w

4-40

6 00 
6-10 
6*1 i

i-40

1*66
2*08
2-40

6 45

S '55

9'20 
9-25 

10-05

10*27

10-45

3*00 
3 0 
4*40

I •

10* 50

6-4

7*05
7-25 
7-30 
7 47i 
7-48

10*30

11 00 

11-2

, Eukow iay, Huaiatyna i Kałusza)Z Icken , (Rum uait 
Z Janowa
Z Tarnopola i  Brodów  na dw orzec P odzam cze 
Z Ław ooznego (Eesztu, Kałusza, Cbyrew a i Stryja)
Z Tarnopola i Brodów  na dw orzec g łów ay 
tfe Sokala i Raw y rtiRkiej
Z  K rakowa, (Wledmia, Berliaa, W rocław ia W ar

szawy, z Orłowa, Pesztu) Chyręwa 
Z  Jarosławia 
Z Janowa
Z K rakowa, (W iedn ia Chabówki, R a w j  r „  Sam bora) 
Ze Skolego i Stryja, Kałusza i Chyrow*.
Z C zerniow iec, (Rum unii, H u i5atyna i Kałusza)
Z  P odw ołoczyek , B rodów , K opyczyu iec , Husiatyna, 

na dw orzec Podzam cze 
Z Podw ołoczysk , Brodów , K opyczyn iee , Husiatyna, 

na dw orzec głów ny 
Z Sokala, B ełżca i Jarosławia przez Rawę ru«k§
Z Eodw ołoezygk (K ijow a , O dessy) P od  w ysokiego, 

Brodów , ra  dw orzoc Podzam cze 
Z  Iekan, (R um unii, ifo z o w y )
Z  P odw ołoczysk (K ijew a , O dessy), Podwysoklego, 

B rodów  aa d»»orzec główny ^
Z K rakewa, (W ied n ia , Berlina, W rocław ia ), W ieli 

czk«, Orłowa, Rozw adow a, Nadbrzezia, Sambora 
i Chyr owa przez Przemyśl 

Z  K rakow a. ( W iedaia, *Toana, Iw o*icza, Rymanowa 
Sanoka, Jasła przez Rzesz, i Rawy r prze* Jarosław 

Z Ick*n, Suczaw y, R adow icc, N ow osieliey i Kałusza 
Z K rakowa, (W ied a ia , Berlina, W rocław ia, W ar

szaw y) W ieliczk i, Rawy ruskiej przez Jarosław 
Orłowa, Mszany, Jasła, Krosna, Iw on icza, Ry* 
m in o w i, M ezo-Labercza p .zez  Przem yśl 

Z pedw ołeozysk (K ijow ą , Odessy) Brodów , E op y- 
czyniec i ^odw ysokiego na dw orzca Podnam cse 

Z Ickan, (R um unii, Sw obe^y r., Husi .tyna, ^ ozow y ) 
Z E edw ołoczysk , (K ijow a , Odessy, Brodów , K opy- 

czynioc l Bodw ysokiego na dwor&eo głów ny 
Ze Skolego, Stryja i Chyr wa 
Z  Ław oaznego (P esztu ) Stryja i Kałusza

» e  L w o w a :
Do K rakew a (W ied n ia ) C h yrew s, Sambora, R o z 

w adowa, Nadbrzezia, Sanoka, Rym anow a, Iw o 
nicza, K rosna, R aw y ruskiej 

De Ł aw ocznego (M unkacza, P esztu) Ghyrowa 
Do P ed w ołoezysk , Brodów , Pedw ysokieg© s dw. gi. 
De Ickan, Jass, Bukaresztu, K ozow y, Suczaw y 
Do ^odw ełocz , B rodów , Podwysokiego i  dw . Poda, 
Do Tckaa, K orosm esó. Husiatyna, Nowoaieliey, Ber- 

hometu, Rado w lec i Suoz*w y 
Do Krakowa (W iedn ia , W rooław ia, B erlina) Rez- 

w adewa, N adbrzezia 
Do Janowa
Do K iakow a, (W iedn ia , W arszaw y, Berlina). 8a»e~  

ka, Chyrowa, Iw on icza, uym anew a, Stróźeg* i 
do Pes*tu

Do Skolego, H rebenowa, Kałusza I Chyrowa 
Do Sokala, Rawy ruskiej, Bełżca I Jarosławia 
Do 1 ’edw ełoczysk, B-edów . R opyczya iee, Husiatyna 

Pedwysokiego z dw erca głównego^
Do Podwełeczyak, Brodów , P odw ysokiego, K opyczy- 

n itc, Husiatyna z dw orca Pedzam cze 
Do Ickan (Jass. Gałacu, Bukaresztu) K ezow y,
Do Podw ełeczysk , B rodów  z  dw orca głów nego 
De Podwołeczyak, Bredów  z dw orca Podzam cze 
Do Czerniow iec, (R u m u n ii), H usiatyna, Kałusza 1 

Ickan.
Do K rakewa, W iednia , W recław ia, Berlina, Rawy 

ruskiej, Jasła i Chabów ki 
Do Janowa
Do Stryja 
L»e Ja?esławia

Do K rakow a (W ied n ia , W arizaw y, W rocław ie , B er
lina, Pesztu) Orłowa przez Tarnów  

D o Sokala, Rawy rnskiej 
o Tarnopela z dworca głównego 

De Ł aw ocznego (Pesztu) Chyrowa i Kałusza 
D e Tarnopola z  dw orca P odzim cze 
De Janowa
De Ickan (Rum unii) Husiatyna, Kałusza)
De Krakewa (W iedD ia, W arszawy i Berlina) C ha

bów ki, Rozwadowa, Chyrowa, Rymanowa, Iw o- 
nicza, Sanoka i Jasła 

D o P olw ełeczysk , Bredów . K opyczyn iee i Hnsia- 
tyna z dw eroa głównego _

De Pedwołoezysk, Brodów , K opyczyn iee i H u sia ty 
na z dw orca Podzamcze

Uw*g». Czas środkowoeuropejski różni się od czasu 
lwowskiego o 36 minut. Godz. 12 czasu środkowo-europej- 
skirgo równa się godz. 12-36 podług zegara lwowskiego.

Nocne godziny od 6 wieczorem ao g. 5 m. 59 rano 
objęta są tlustemi ramkami. — Biuro informacyjne c. k. 
kolei państwowych przy u! Trzeciego Maja 1 . 8 (Hotei 
Imperial), udziela wyjaśnień w sprawach kolejowych, sprze- 
dąje wszelkiego rodzaju bilety jaady i rozkłady jazdy 
w fom acis kieszonkowym-



*

4 PRZEGLĄD s dnia 6'listopada 1897

97)
K T O  W I N i E N ?

POWIEŚĆ
przez

E . B l t A D D O  Jf.
(Tłómaczyła z angielskiego baronowa Zofia Hartingh).

(Gi g dalszy).
Mistrsss Hardman odrzuciła na bok ga

zetę i wstała, aby powitać gościa.
— To pewnie ta dama z rekomendacji miss 

Pnicher? — rzekła kłaniając się uniżenia.
— Jaka tam dama!... To ktoś milszy od 

wszystkich kundmantk, nawet od tych, co po 
zwalają mi same kupować dodatki do sukien i 
nie narzekają biedy im policzę łokieć wstążki 
albo koronki trochę drożej. Toż to Lizka... 
moja siostra Lizka! A  co... czy ni© ładna? — 
zawołała z zapałem obraaająo na wszystkie 
strony opierającą się Elżunię, — czy ni© ma 
jakby toczonej figurki? Czy ni© wygląda jak 
wielka pani od czubka głowy do pięt? T y po- 
czeiw otom oja!.., Jakże się cieszę, że cię widzę!

Uścisnęła ją raz jeszcze, dusząc niemal 
w swoich ramionaoh, poczem zaozęła, rozpinać 
jej podróżny płaszczyk.

—  Jaki to dobry materyał,— mówiła.—Mięk
ki.,. lekki, A. co za krój! Dałabym głowę, Ła 
to miejski krawiec robił, a ni© żaden par
tacz.

—  Ot tobie masz! — uśmiechnęła się mis- 
tress Hardman. Jak to nic nie ujdzie oka 
Jessie. Nie widziałam dziewczyny tak zami
łowanej w sztuce.

—  Doprawdy? podchwyciła Elżunia urado
wana. Czy rysujesz, czy malujesz, Jessie? 
Nie wiedziałam, że posiadasz takie talenta ?

— Cóż znowu, —  zaprzeczyła mistress Hard
man. Nie mamy tu żadnych bazgraczek i nie 
potrzebujemy ich. Ja mówię o sztuce krawie

ckiej, którą Jessie uprawia tak kunsztownie. 
No, moje dziecko, cieszę się, żeś sobie naresz
cie przypomniała o swoich krewnych. Lepiej 
późno niż nigdy. Musisz przyjąć rzeozy jak 
je zastałaś. Żebyś nam była z a t e l e g r a 
f o w a ł a ,  byłybyśmy się przygotowały na|twoje 
przyjęcie.

— Eozpal ogień, ciotko, i daj jej filiżankę 
herbaty, a nie stój tak wyłupiając na nią o- 
czy, — komenderowała energiczna Jessie bez 
cieniu zamiaru ubliżenia jej.

— Proszę nie robić sobie ambarasu dla 
mnie, — mówiła Elżunia. Mogę się doskonale 
obejść bez herbaty. Odrobina mleka i kawa
łek chleba wystarczy mi w zupełności.

— Głupstwo, dziecko. Dostaniesz zaraz her
baty z ciastem. Zasiądziemy sobie wygodnie 
u stołu i będziemy się cieszyć tobą. Jessie i ja, 
już taką mamy naturę, że cały dzień gotowe 
jesteśmy chlipać to herbacisko. Jsssie, skoczno, 
dziewczyno, do sklepiku i przynieś mleka za 
pensa.

Jessie porwała dzbanek z półki i wybie
gła co żywo na ulicę. Pani Hardman zaozęła 
rozniecać ogień na kominie, dawszy Elżuni 
mieszek do dmuchania, poczem zakręciła się po 
pokoju robiąc na prędce na stolnioy ciastka i 
ustawiając przybory do herbaty na stoliku. 
Sprawiała się z szybkością, która zadziwiła jej 
siostrzenioę, — na pierwszy rzut oka bowiem 
zrobiła na niej wrażenie kobiety ociężałej. A le 
pani Hardman umiała być i  aprzemian bardzo 
czynną i bardzo leniwą.

— Ciastka piekły się w piecyku nabierają© 
złocistego koloru, woda w kociołku syczała nad 
ogniem i kuchnia doprowadzoną została do po
rządku, a Elżunia klęozała jeszcze przed ko
minkiem, poruszając zwolna mieszkiem i dzi
wiąc się w duebu ruohliwości ciotki. Jessie po 
kwandransie powróuiła z dzbankiem.

—  Czegożsś siedziała tak długo? spytała 
mistress Hardman.

— Mistres Bond powiła dzieoko i zabrali 
mnie do siebie na gorę, żeby mi je  pokazać. 
Taka kruszyna!

— A  gdzież jest moja siostra Marynia? — 
spytała Elżbieta, Czy już nie mieszka z tobą, 
stryjenko ?

— A  juźoić że mieszka; gdzieżby się po
działa? — al© ona nie wraoa tak wcześnie do 
domu latem. Jak wychodzi z© sklepu, to lubi 
przejść się koło kanału ze swoim k a w a l i -  
rem.  Musisz przecie wiedzieć, że ma k o m 
p a n a ?

— Pisała mi, że jest... zaręczoną, — zadrżało 
na ustach Elżuni.

—  Jest on zecerem w redakcji „Kroniki 
Blackfordzkiej“ . Bardzo przyzwoity młodzie- 
nieo. A  jaki uczony... czego on nie w ie !... 
Osłupiałabyś, mówię ci, Lizko, choć i ty pe
wnie musiałaś przeczytać w życiu dużo książek.

—  Cieszę się, że moja siostra zrobiła tak do
bry wyoór.

— Zarabia trzydzieści pięć szylingów na ty
dzień a wkrótce mają mu podnieść płacę_ na 
dwa funty, a wtedy będzie wesel© — objaś
niała Jessie. Wynajmą sobie mieszkanie przy 
drukarni w Monksgat® — takie cacko! I tylko 
sześć szylingów i ileś tam pensów tygodniowo, 
wliozając w  to gaz. Nasza Pally ma szozęśiec!

P a 11 y  ! to jeszcze niemal gorsze było od 
B i l l  a!

— A  Wilhelm ozy jest w domu? — spytała 
Elżunia.

— Poszedł do t y j a t r u  ze stryjem, żeby się 
przyjrzeć jak Mountmorency grać będzie Klau- 
dyusza Metnooka. Czyś widziała kiedy Mount- 
morenoy’ego, Lizko?

— Nie byłam nigdy w życiu w teatrze,
—  O! biedaczko... A  to dopiero... Już my 

ciebie musimy zaprowadzić. Jessie i ja jesteśmy 
takieml amatorkami teatru, że chodziłybyśmy co- 
dzień gdyby nie koszt.

—  Mountmorency jest boski jako Klaudyusz !

— zawołała Jessie z zaohwytem. — Jak on 
chodzi po soenie zamaszyście, szastając nogami, 
jak się kłania, jakie ma śliczne buty ze złoty
mi kutasami.

— A  jego Amlek!,. — dorzuciła pani Hard
man.

— Amlet, ciotko, a nie Amlek — poprawiła 
Jessie. — Naucz-że się porządnie wymawiać 
nazwiska.

— Wymawiam je tak jak słyszę. Ja tam nie 
jestem uczona.

Jessie rozmawiając, wyjmowała ciastka 
z piecyka i smarowała je  aienką warstwą ma
sła. Herbata naeiągła do tej pory; zapalono 
świece w mosiężnych liohtarzaoh, a w blasku 
loh uprzątnięta kuchenka wyglądała dość schlu
dnie i przyjemnie.

Jessie uparła się, aby jej siostra zajęła 
honorowe miejsce w fotelu krytym perkalem 
w wzorzyste kwiaty. Kręcąc się koło niej, do
zorowała jej potrzebom. Elżunia nie miała nic 
w ustach od drugiego śniadania, to też z roz
koszą piła herbatę, a domowe ciastka wyda
wały jej się wyśmienite. Ujmowała ją bardzo 
serdeczność siostry. Dziwiła się sama sobie, źe 
nie czuła się tak bardzo obcą w tern ubogiem 
mieszkaniu, wśród otoczenia rodziny, która nie 
miała z nią jednej wspólnej myśli.

— Z  takieml to ludźmi muszę spędzić resztę 
życia — rozmyślała, opierając znużoną głowę 
o poręcz fotelu. — Zerwałam raz na zawsze 
z wykwintnem towarzystwem, z wdziękiem i 
powabem życia. Muszę być wyrobnicą wśród 
wyrobników zbyt zapracowanych, aby mieli 
czas uprawiać lepsze maniory. A  może to i le
piej siedzieć w kuchni i być kochaną, jak mie
szkać w pałacaoh i znosić co chwila dotkliwe 
upokorzenia miłości własnej.

— I  na jakże długo dali oi urlop, L izko? — 
spytała pani Hardman.

—  Opuściłam Tangley na zawsze, stryjenko
— odparła Elżbieta. — Chcę prosić ciebie i

bienia sobie na żyoie.
—  p o ?  — zakrzyczała ciotka. — Uoiekłaś 

od tej pani, która cię przybrała za córkę i 
przyrzekła twojemu biednemu ojcu, że ci za
pewni byt po swojej śmierci?! To niemożebne, 
dziecko! Czy podobna, abyś była tak nieroz
sądną ?

— Pieniądze nie są jeszoze wszystkiem, stry
jenko

— Ale w dziewięciu dziesiątych są wszyst- 
kiem. 1̂  mogłaś porzucić takie pańskie pałace i 
takich życzliwy oh przyjaciół i dobrodziejów — 
wszystko, ręczę, źe dla jakiegoś głupstwa, na 
które i plunąć może nie warto.

Elżunia starała się wytłumaczyć ciotce 
położenie, me wyłuszczając jednakże zarzutów, 
jakie jej uczyniono, Powiedziała tylko, źe do
tkniętą została boleśnie przykrem zachowaniem 
się względem niej sióstr Mortona, któr© ją  po
sądzały o pokątne i niskie intrygi.

— Wszystko głupstwo — nic tylko głupstwo 
—  pogardliwie odparła mistress Hardman. — 
B yły zazdrośne o ciebie i nic więcej. Ale co 
tam miałaś zaprzątać sobie tern głowę, dopóki 
starsza pani stała po twojej stronie. Trzeba im 
się było odciąć porządnie, oddać im za swoje, 
i na tam konieo.

— To się na nic nie zda mówić, stryjenko. 
Byłam długo cierpliwą i znosiłam wszystko, 
ale dziś posunęły #ię trochę za daleko.

To mówiąc, rozpłakała się gorzko i opu
ściła głowę na ramię klęozącej obok siostry.

— Przestańże raz, ciotko.,. Czy nie widzisz 
źe biedactwo ledwie już wytrzymać może? — 
ofuknęła ją Jessie, pieszoząc siostrę i gładząo 
ją po twarzy. Gotowa myśleć, żeś jej ni© rada 
i pożałować, że się udała do takich gburów 
krewnych.

(Ciąg dalszy nastąpi).

®SgF* P o le c a  s ię  h a n d e l w in  L u d w i k a  S t s u d .ta a a .-v a .il .© a:© . w  e L  w  o w  i  e .

IBiAŁH 1 P U  BP! Najbardziej czerwone i 0- 
pierzchniete rece wybiele
ją i wydelikatkiają po kil- 

lcakr

L o k a j  żonaty, liczący lat 36 poszcku
je  poiaily od Nowego roku, mogąc się wy
kazać dobremi świadectwami z większych 
domów pod adresem Michał Staszewski 
w Grójcu op. Oświęcim.

K a m ie n ic a  jednopiątrowa w ogro
dzie ul. Gosiewskiego Nr. 3 obok Sakra- 
mentek) do sprzedania.

H o s ł y  przystojny, w;, ćwiczony chłopak 
kredensowy poszukuje miejsca od 1 listo
pada do większych domów podkamerdyne- 
ra. Bernard Oehędaszko, Oskrzesińce p. 
Knihynicze.

Kremem r
Słoik 80■otnem natarciu

J a n  I h e i a t D w i c z
L W Ó W : sklepy własne ulica Kopernika 1. 8, ulica 
Halicka 11. KRAKÓW : Sukiennice 1. 20, CZER-

P o m ieszk a n ie  u m eblow an e  
zaraz do w yn ajęcia  rccznie lub 
miesięcznie, 6 pokoi, 2 przedpokoje, kuch
nia, itrych, piwnica. Bliższa wiadomość 
Zielona 7, II piętro, codziennie od 12 do 
lszej.
R y d ze  kiszene i marynowane wysyła

pierwsze po 2 zł. klg., baryłeczki drugie 
6 - 7  klg, słoje szklanne 80 ct. kilogram 
włącznie z opakowaniem franco J u lia n  
M a r k o w s k i  Uście ruskie, poczta loco

M iód K iirp a c ia k , ntczrów ua- 
ny sp c e y a ł deserow y i jed yn y  
m ió d  leczn iczy , pochodzący z aroma
tycznych ziół i kwiecia połonin i szczytów 
Karpat do nabycia w puszkach 7 kilo wa
gi wraz z opakowaniem (Colli) franco 1 
złr. Jan Marcinków Sołotwina mizuńska 
p Wygoda.

N ajsław n iejsze  obuwie można do- 
stać we Lw ow ie tylko u M ich el- 
stśidterów ul Karola l udwika 27 (no
wo wybudowany hotel H e lle n ie ) .

M ieszk an ia  składające się z siedmiu 
i sześciu pokoi aa drugiem, pierwszem 
piętrze lub w parterze przy ulicy Mickie
wicza Nr. 26 naprzeciw egrodu miejskiego 
od 1 listopada do najęcia. Bliższa wiado
mość w tejże kamienicy na drugiea pię
trzą u właściciela.

K a m ie n ic a  we Lwowie, 12 lat wol
na od podatku korzystnie rentująca się na 
sprzedaż. Bliższa wiadomość w kaneelaryi 
adwokatów Drów A. i Z. Lisiewiczów Lwów 
ni. Kościuszki 16. Pośrednictwo wykluczone.

Urzędnik rządowy, młody, przystoj
ny, pragnie zawrzeć znajomość w celu ma
trymonialnym, z panną przystojną, inteli
gentną do lat 20, posag najmniej 1 000 zł. 
Rzecz traktowana seryo. Za dyakrecyę rę 
czy honorem. Listy z fotografię pod „H o
nor* restante Gorlice.

Perskie dywany w wielkim wybs- 
rze, Lwów ul. Kopernika 1. -5.

Z ło cen ie , srebrzenie (platerowanie), 
bronzowanie, niklowanie wszelkich przed
miotów wykonuje najtaniej Art. pracownia 
bronzownicza Wilhelma Sknurzrla, Ha
licka 15.____________ _ _ _ _ _ _

Potrzebny jest od 1 lipca 1898 rządca  
ek on om iczn y  kawaler, znajacy się na 
produkcji chmielu i gospodarstwie rybńem. 
liotseya 500 złr. i całe utrzymanie, Poda
nia członków przyjmuje Lyrekcya Towa- 
rzystwa ofieyalistów prywatnych we Lwowie.

M ieszk an ie  p‘ zy ul Karola Ludwi
ka 1. 5, w domu Stromengerów, 7 pokoi, 
salon i przepokój i kuchnia na 1 piętrzę, 
dawniej zajęte przez Bazar krajowy zaraz 
do wynajęcia.

REUTER & Co
■ w  ’^ 7 ,ied .rL iva .„

Spółka komandytowa dla elektrycznych instalacyj
Generalna Repreaentaoya dla Austro-Węgier

Tow. Allgemeśne Elektricitats-Gesdlschaft w Berlinie. 
E lektryczn e  ośw ietlenie.

E lektryczn e  p rzenoszen ie  siły.
Z a s t ę p s t w o  dla G a l i o y i  i B u k o w i n y :

Adolf W. S c h le y e n ,  inżynier - elektrotechnik
Lwów, Pasaż Hausm<ana 7.

.V;Ąi»ł £>.'. i

Do Panny Frani!
Przecież raz Cię ujrzałem, gdyś z Hanią 

[czekała
Koło poczty na tramwaj. Jak wyglądasz 

[zdrowo !
Mnie na Twój widok krew żarem zawrzała 
I wszystkie katusze odżyły na nowo I

Zapolski.
Znajdą natychmiast umieszczenie. N au 

czyciel domowy, akademik, władający 
biegle językiem niemieckim. B o n a  
N iem k a ' osoba starsza na wyjazć do 
Rosyi. L eśn iczy  k a w a le r  posiadają- 
ey niższy egzamin. W e te ry n a rz  z prak
tyką, może być żonatym na posadę w Ro- 
syi. Z g ło sze n ia  w raz z od p isam i 
Świadectw u p rasza  się n ad sy ła ć  
do B iu r a  B o liń sb le g o , Lw ów  
n l. K a r o la  L u d w ik a  5 .

Z ad ziw ia ją co  n isk ie  są ceny wszelkich papierów i przyborów kancela
ryjnych oraz towarów wchodzących w zakres palenia w nowo otwartym sklepie.

S. W. Niemojowskiego Lwów, pl. Marjacki 8
Proszę łaskawie przekonać się, że najtauszem źródłem zakupu jest powyższy 

sklep. — Cenniki na żądanie franco.
r-.-jssa

Krople żołądkowe aptekarssa K, Bradyego 
przedtem M a r i a c e ł s k i e  Krople żełądkowe

sporządzone w aptece „Zum. Konige von Ungarn"
Karfda Brady w Wiedniu I. Fleisehmurkt I

przedtem aptekarza „zum SclratzengeD w Kromieryżu 
stary i znany środek leczniczy działający znakomicie i wzmacnia

jący na żołądek przy przeszkodach.

Kroplo żołądkowe ant. K. Brady
(dawniej Mariactlskie żołądkowe krople)

sa w czerwone pudełka opakowane i obrazem Matki Boskiej 
Mariacielskiej (jako marką ochronna) zaopatrzone. Pod marką 

ochronną musi się znajdować podpis 
Części składowe podane. £  t/ fśL ciA A jpe

Cena flsszki 40 ct, podwójnej flaszki 70 cł.
Muszę zwrócić uwagę powtórnie, ze moje krople żołądkowe 

częstokroć fałszowane bywają. Należy zwrócić uwagę przy zaku- 
pńie na powyższą markę ochronną z p odpisem  C. B ra d y  
i wszystkie wyroby jako nieprawdziwe zwrócić, które nic są po
wyższą marką i pod p isem  C. B ra d y  zaopatrzone. Prawdzi

we krople żołądkowe są do nabycia we Lwowie :
głów n y sk ła d  apt, dr. Piotr Miko-|8t, Grunfeld — w Mostach wielkich apt. 
laaz, Jakób Beiser, ap. Stanisław Lachowicz,! J. Koliński — w Niemirowie apt. Prze-

?r. T. Zarzycki, Krzyżanowski, Jakób|drzymirski — w Olesku A Kowler — 
iepes, Zygmunt Rucker, K. Sklepiński. Pomorzanach apt. A Aleksiewicz — Po 

Tytus Łazowski. Wewiórski Ani. Ekrbartok Złoty Br. Witkiewicz — w Przemyślu 
!— w Bełzie abt. Gros — w Bóbrce apt. aP‘ - Nahlik, Ale*. Mańkowski, J. Maszew-
Balbina Miedlicka — w Borszczowie apt., 8ki, Kalicki, Lepiankiewicz, w Prze-
[E. Kucharski — w Brodach apt. H. Grtin-.myslaiiach apt. » .  Lnglender w Ole- 
1 -Ty • i ■ nt tt i i i sini apt A. Kofler — w Radzichowie apt.

B * P \  Br0n!sL} w i Vlt^ l Ĥ Łli 3 , K^ ak>Jasld*wicz -  w Rozdole apt. Lud. Mier-
wiński, w Rzeszowie apt. Antoni Karpiszki

Przeciw siwiźnie
najlepszy I nieszkodliwy środek 

jest
FARBA na ttłosy Dr. Durra

chemika berlińskiego.
Cena flaszki z opisem I złr.

W y łą c z n y  s k ła d :

Drogimi pod Czirw.
-  Lwów pi. Kapitalny 3.

Tysiąca listów z uznaniem, -‘ -rą*

Sabafczsaorka.

U niform  urzędniczy kolejowy, prawie 
nowy, tanio do sprzedania „Uniform" 
Lwów, restante. ______

Masło deserowe rozsyła codziennie 
świeże w paczkach 5 kilowych netto 9 fun
tów za zł. 8.80 oraz najlepszy tibulowy 
ser 9 funtów za zł. 2, franco za pobra
niem pocztowym Anna Faliiowa w Brzesku 
Galicja.

E h sp ed y to rk a  pocztowa poszukuje 
posady. Zgłoszenia A. B, post. r. Gogotów 
koło Frysztaku.

K o ty  do rozdania w dobre ręce. R j- 
nek 25 II piętro, drzwi 7.

Kamienica piętrowa) wnTne~ lata, 
z powodu ciągłej słubości właściciela bar
dzo korzystnie do sprzedania. Bliższa wia
domość Bajki 7 u właściciela.

A m laces fortuna im a t  Uprzyja- 
cielowi za szczere chęci serdeczne dzięki, 
tylko co do esoby pragnę by była omyłka, 
mianowicie — nie M.... — tylko X jeżeli 
tak ? — to proszę obraną raz już drogą 
o łaskawą informacyę.

Une jeune Parisienne arrivće rćcem- 
ment de Psris cberche des legons. Lćopol 
rue Mickiewicz 22 w parterze, porte 13.

B a ty  do polowania, berlacze, własnego 
wyrobu kalosze petersburskie, czapki 
krymskie poleca najtaniej fabryka kapelu
szy A ntoni K a fk a  (przedtem A Ko- 
ieloużek) Lwów ulica Halicka i, ebok 
Katedry.

L o k a l n a  sklep (lub mleczarnię) 
3  p ok o je  frontow e *  k n clin ią  i 
piw n icą a 2 w ch odam i przy u l. 
T ea tra ln e j 16 . kamienica narożna od
placu Trybunalskiego. __

U czeń ze szk ó ł Średnich, mie
szkający u rodziców lub krewnych we Lwo
wie, przyzwoity, zgrabny i pojętny otrzy
ma posadę p ra k ty k a n ta  h a n d lo 
wego w Łan dla Kazimierza Lewickiego

P«lska szknła m cytr; i j
Dzieło do samodzielnej nanki j
przez dyrektora i nauczyciela gry na \ 
tym instrumencie Wład. Mańkowskiego ; 
napisane i przez wszystkie pisma za | 
najlepsze uznane. W  eleg. kartonowej C 
oprawie 3 zł., do nabycia we wszyst- f 
kich księgarniach, jakoteż u nakładcy. }  
Nabywającym dzieło to wprost od na- ( 
kładcy. przysłużą nabycie za rzetelną 
cenę własnego, fabrycznego kosztu zł 
6, doskonałej, nowej przez autara wy- 5 
próbowanej koncertowej cytry w pu- i 
dełku wraz z wszelkiemi przynależyfo- 
ściami. Osobno cytra ta nie sprzedaje 
się. W  handlach muzycznych w dwój
nasób tyle kosztuje* sprzedaje się zaś ] 
tak tanio dlatego, żeby rozpowszechnić , 
gre na tak wdzięcznym instrumencie, 1 
i dla tam łatwiejszej sprzedaży po wyż- 5 
szej szkoły. Adresować należy do skla-1 
du S ta n isław a  K o h le r a  u lica  , 

B a torego  3S we L w ow ie. (

P a n o r a m a  c e s a r s k a
Lwów ul. Akademicka 1. 3 W stęp  10 Ct.

W tym tygodniu: FR A N C ¥ A .

C l f t l N O & E N

J . Beysoweea w J iczynie  w r z ę 
chach  jest jedynym uznanym środkiem 
celem wywołania bujnego porostu i pozby
cia się przykrych łupieży, flakon 2 ko 

' rony, od 3 flakonów franko.

NAJŚWIEŻSZE NOWOŚCI

W ypożyczalnia książek
i  NUT

Stanisława Kohlera
we Lw ow ie

ulica Batorego liczba 28 tuż naprzeciw 
Gimn. Fr. Józefa.

Abonament (3 tomy na raz) 50 ct. 
miesięcznie. Kaucya 1 złr. Na prowin
c ję  ( io  tomów naraz) abonament 1 złr. 
miesięcznie. Kaucya 5 złr. Najnowszy 

katalog właśnie opuścił prasę. 
AP*sTffa<̂  się można codziennie. 
Nuty e kawałków naraz 50 ct. 

miesięcznie. Kaucya 1 złr.

W ielki w ybór u rw isów  szklanych , kry  
sz ta low fo i, bardzo gustownych, w rozmaitych 
fa son a ch  i  dekoracyach na każdą cenę. Można 
ku pow có w  kompletach, albo też pojedyiiczem i 
sztukami w dow olnej iloici, —  a  stłuczone moż
na znw ze p óźn iej uzupełnić.

K om pletny serwis st łow y szklany (ra 
zem 63 sztuk) kosztuje:

a) f  isony gładkie zł. 7.10, 8.30, 9 .— , 
11.70, 12.75 i  13.20.

b) z obwódką matową zł. 9.80 i  11.90. 
o) z grawirowanem i kwiatami lub ara

beskami zł. 12.50, 14.10, 20.10, 26.40, 29.50, 
31.30, 33.30, 44.20.

d ) krysztuł rznięty zł. 18.40, 19 80,
20.40, 22.— , 25.80, 28,50, 37,50, 43.30.

e) francuskie, giloszowane z B accarat
zł. 24.20, 31.80, 32.30, 35. - ,  36. , 37.70.

t) w tęczowych kolorach mieni ̂ cy się 
szkło cienkie muślinowe zł. 34.

S zk lan k a  do w ody zw ykła  w iel
kość 6 st-, klinowa 7 ct., grubsza 9 ct., 11 ct., 
12 ct., kieliszek do koniaku w 4  fasonach po  
12 ct. K a ra fka  do wody 36, 46 ct. i  w yżej. 

Szkło czyste, silne i z najlepszych fab yk  
Ceny s ta łe  i d la  w szystkich  

je d n a k ie .
N a prow incyę wzorów  nie w ysy łim  opakowanie gratis, liczę tylko w łasny koszt 

paki. P o k u ję  starannie i  fa ch ow o, lecz za szkody w transporcie nie ręczę.
Sprowadzam  hurtownie wagonam i c-.łirn ii za gotówkę, w skutek tego sprzeda

wać mogę bardzo tanio.

(Kazim ierz L ew ick i, L w ów
głów ny skład dla O a liryi p orcelany, szkła, chińskiego srebra, herbaty, koniaku, samo 

w arów i przyborów  gospodarskich, p rz y  ul. Trybunalskiej we własnej kam ienicy.

W  pięknym  szkle,
[stym  krysztale 

L ep ie j napój nam  sma- 
[ku je , —

I  stół ozdabia wspaniale 
A ta k  mało dziś kosztuje

W. Landesberg, K. Maryanowski i Sp. 
Kościckiego spadk., w Brzeżanach apt. 
Ad. Durst — w Buczaczu apt. Kor
nel Lewicki — w Czortkowie apt, Ludwik 
Nosa — w Dąbrowie apt. W. Ileinca 
w Drohobyczu apt. Krzyżanowski, Tobiaszek 
w Glinianach apt, A. łielm, — w Gródku 
apt. J. Hesckeles. — w Jeziernie apt. Cze- 
meryński, Zahradnik — w Jezierzanack 
apt. A. Kraiński — w Kamionce strum. 
apt. Karol Piepes, Karol Pilewski — w 
Kopyczyńcach apt. Reder — w Kralcowcr. 
apt. Feliks Walczak — w Łopaty nie apt.

W. Kalinowski, w Samborze apt. Alek 
siewicz, Karol Kietowa — w Skale 
apt. Wojciech Rogalski — w Skolem apt. 
A. Lechowski, w Stryju apt. Chalbazany, 
Komorowski, w Strusowie apt. Łobos 

Tłumacz apt- Winc. Szankowski, — w 
Turce apt. spadkobierców. M. Piateka — 
w Tyśraienicy apt H. Rubla, w Zbarażu 
apt. J. Kruh — w Zborowie apt. Rappa- 
port — z Złoczowie apt. Petesch, Rap 
paport — w Żurawnie apt. J. L. Toma 
szewski.

wszelkie używano zystkick stacyi

7P> ‘
0 25 pro. taniej niż we Wiedniu!

dostarcza wszelkie kauczukowe drukarnie 
czcionkow© pierwszy galio Zakład rytow- 
niczy, warstat dla wyrobów z metalu, la
ny ck napisów, malarstwa szyldów i farb, 

stampilij kauczukowych etc.
HENRYK SOWIM Ufo, ul- Kopurnita 3

Cenniki na żądanie gratis i franko.

Galicyjskie akcyjne low urzystw o handlowe
we Lwowie, ul. Jagiellońska 1, 3 II piętro 

poleca najlepszy

Węgiel salonowy
w workack plombo wanych po oO kg. z odstawą do domow.

Dla fabryk, przeln*, kopalni itd.
iżywan© marki w eałyck wagonach do wszystl 

kolejowy oh.

aassagagasaBa

HOTEL W IK T O R IA
W E  L W O W I E

położony w najgłówniejszym środkowym punkcie miasta Lw o
wa, a mimo to w  miejscu przyjemnam i spokojnem, bo przy
ległem do pięknie utrzymanej plautaoyi miejskiej Wszystkie 
mieszkania w roku bieżącym odnowione. — Tuż przy Hotelu
znajduje się stacya tramwaju elektrycznego, a w samym H o
telu renomowana Traktyjernia i Handel delikatesów. —  Ceny 

pomieszkań umiarkowane.
Zarządca Hotelu: Adam Prus Strowakb

W IA D E R K A
d o  g a s z e n i a  o g n i a
konopne składana, lakie

rowane i gumowa
poleoa

Alojzy Hubner
Lwów, Synek 38.

■ Założony w r. 1855) ~

Tadeusz M łaszewski
zegarmistrz 

Lwów, Akademicka 3
polec* swój

S k ł a d
. (2>\.

kieszonkowych i sto
łowych, ściennych i 

podróżnych.
Każda sprzedaż i 

naprawa pod gwa- 
ranoyą

Spółka wydawnicza Polaka w Krakowie.
poleca nową pracę St. Tarnow skiego: „M atejko".

Całe dzieło, w okazałym formacie, obejmuje 562 stron starannego i czytelne
go druku, — 35Ó rycin i winiet —  przepysznie odbitych na brystolu-

Zarzucają nas zagraniczne przedsiębiorstwa publikacjami illustrowanemi wąt
pliwej jakości I lichej nieraz treści. Tu patryotyczne zobowiązanie poniekąd zniewa
la do nabycia księgi, odzwierciedlającej i wielką chwałę i większą jeszcze cnotę. 
Pomimo o lb rzym ich  kosztów , to piekne wydawnictwo pod bardzo przystępny
mi warunkami wchodzi w obieg księgarski. N ieraz trndno obm yślić  w ią
za n ie , k o lę d ę , ślubny p o d a ru n e k . Cóż właściwszego nad to piękne dzieło, 
przynoszące tyle chluby autorowi, krajowi ?

Każdy dom polski będzie miał teraz możność posiadania poniekąd podręcz- 
nej galery! Matejkowskich utworów, obraz życi* i duszy mistrza, do
pełniony odbiciem dzieł jego.

Lena eg zem p larza  złr. 15* —
Oprawne p rzepyszn ie  w  p łó tn o  złr. 17*—

„ „ w  p ó łs k ó r e k  „ 18* —
w ce lu lo id

złr.
(imitacyę kości słoniowej)

Można też nabywać poszytami; 10 zeszytów po 
1*55.

30-
złr. 1-50 , z przesyłką po

zapasie-
Ozdobne okładki płócienne po złr. 1*50, półskórkowe po złr. 3*50

Redaktor odpowiedzialny: Wacław Masłowski.
W  każdej księgarni do nahycia.

&«>

najnowszy bardzo ważny wynalazek 
przeciw słabości męskiej. Przez lekarzy 
najlepiej polecony. Prospekt w koper
tach po 20 kr. w markach. J . A t lg e n -  
feld c. k. właściciel przywilej i Wie

deń IX. Tiirkenstrasse 4.

Najnowszy wynalazek na polu 
fotografii

Papier protalbino»y
poleca pierwszy skład aparatów i przybo

rów f  tograficznych

L .
Lwów, pasaż Hausmana 8.

P A S Z T E T
z wątróbek gęsich z truflami funtowa 

puszka 2 ztr.j bez trufli 1,50. K O C E  
na konie z owczej wełny duże, mocne,1 
w pasy pąsowe lub żółte z czarnem po 

6.50 sztuka.
Dwór Łapszyn p. Brzeżany.

Papier a fabryki Fijałkowskich w Białej.

5  O O O  
C z e r e ś n i  i  w i ś n i
wysokopienne 3 —4 lat, * koroną silne, 
szlachetne gatunki, 100 sztuk po 80—35 złr. 
Zakład ogrodn iczy w L u b y

czy  królew skiej._
Drukarnia nar.

Dla gorzelń!
Olejak anyżowy rosyjski.
Węże gumowe 
Sikła do wedowskazów 
Pierścienie gumćwa 
Szczotki do kadzi 
Latarnie gospodarskie na oliwę, 

naftę i świece 
Pyrolinę do taniego I pewnego 

oświetlenia 
Palniki i knoty do pyroliny 
Dwusiarczan wapniowy 
Pochodnie naftowe 
Pachod.iia smołowe

polecają po cenach najniższych,

Friedrich i Beacock
Lwów ul. Hetmańska 1. 4.

Tirt Ma
oryginalną specjalność odznaczo
ną wysokiem i najwyższem uzna
niem poleca od złr. i.8ó (8 porcji) 
wraz z kosztami opakowania daw

no renomowana cukiernia

Jana Zach * Linz njO.
Najtańszy skład tow arów  

£$w T optycznych i mechanicznycn 
EL Kopernickiegii

we Lwowie, plae Halicki liczb* 1
poleca pi 
cenach 
najtań

szych © 
kul&ry, 

ówikiery 
* lornety,

barometry, ciepłomierze, mikroskopy, lupy, 
kompasy, taśmy miernicze, rajscaigi itp, 
U rządzenie dzwonków elektrycznych. 
Zamówienia z prowincji załatwi* punktu
alnie odwrotną pocztą. Wszelkie naprawy 

najtaniej i ńairychlęj.

Artur Mościcki
(SYRHJSZ)

Lwów, ulica Zamarstynowska I. ||
(dom własny) ulica Trzeciego Maja

liczba 2.
pol©ca wyborna kaw y  wprost z 
Ameryki pół kilo od 75 ct. Naj
lepsze herbaty  pół kilo od 1.50. 
kon iak  kuracyjny od 1.80 but. 
najlepszy R u m  od 1.20 1j3 lit. 
K akao  holenderskie pół kl. 149.

Wina 1895
włatnego
chowu

56 litrów wzwyi

St. Manieoki i Spółka, hotel

łagodne, dostarcza ed 
białe litr po 24 ct., czerwone po 26 ct. 
B e n e d y k t  H e r t l ,  właściciel dóbr 
aamek G to llta ch  przy Gonobita w Styrii

Zorża. Zarzdoa W. Hodak.


